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Komendanci 4 stref
iadza nad normalizacją
życia w Berlinie

BERLIN  (PAP). 27 bm, w 
gmachu Sojuszniczej Rady 
Kontroli odbyło sic posiedze­
nie 4 komendantów Berlina 
pod przewodnictwem komen­
danta radzieckiego — gen. Ko- 
tikowa.

Gen. Kotikow przedłożył na 
konferencji 5 wniosków, z mie» 
rzających do normalizacji ży­
cia w Berlinie.

Komendanci sektorów za­
chodnich uznali ważność poru­
szonych przez gen. Kotikowa 
problemów, których dalsze roz­
patrzenie odroczono do następ­
nego posiedzenia.

Muzeum im. Dymitrowa
powstaje w Sofii

Pól miliona robotników budowlanych
przerwało pracę we Włoszech
S z a r ż a  p o l i c j i  n a  s t r a j k u j ą c y c h
P rzed s ta w ic ie le  p ra w ic y  w s zc zy n a jq  bó jkę  w  sen a c ie  I

Posągi gen. Waltera i Pstrowskiego
staną u j  gmachu Radjt Państwa

27 bm. odbyło się pod przewodnictwem Prezydenta R. P. 
posiedzenie Rady Państwa. W obradach uczestniczył prezes 
Rady Ministrów Józef Cyrankiewicz.

Rada Państwa powzięła między innymi następujące uchwały:
I W związku z pięcioleciem PKW^N dla złożenia należnego 

nych zasług, odznaczonych pośmiertnie orderami „Budowni­
czych Polski Ludowej“ gen. Karola Świerczewskiego—Waltera, 
który rozsławił imię Polski wśród wolnych narodów, dla zło­
żenia hołdu niezwykłemu jego męstwu, dla podkreślenia wyjąt­
kowych jego zasług w walce z najeźdźcą, w wojnie przeciw 
faszyzmowi, w pracach nad odbudową Polski Ludowej a w szcze­
gólności w dziele tworzenia odrodzonego Wojska Polskiego, 
Rada Państwowa postanowiła zlecić wykonanie posągu boha- 
terą Polski Ludowej gen. Karola Świerczewskiego—Waltera, w 
celu umieszczenia w gmachu Rady Państwa.
II W związku z pięcioleciem PKWN — dla uczczenia szczegól­
ni hołdu klasie robotniczej —  czołowej sile narodu, dla uczcze­
nia pracy, będącej w Polsce Ludowej sprawą godności i hono­
ru, dla podkreślenia wagi współzawodnictwa pracy — dźwigni 
odbudowy kraju i dokonującej się przebudowy społecznej — 
Rada Państwa postanawia: zlecić wykonanie popiersią-posągu 
inicjątorą współzwodnictwa pracy w Polsce, zasłużonego przo­
downika pracy Wincentego Pstrowskiego, odznaczonego pośmiert­
nie orderem „Budowniczych Polski Ludowej“  w celu umieszcze­
nia w gmachu Rady Państwa.

RZYM  (PAP). Reorganizacja przemysłu metalowego

I kilku rannych. Brutalne poste 
j powanie policji wywołało ol

SOFIA (PAP). Rząd bułgar- j brzymie oburzenie wśród robot 
ski postanowił utworzyć w d o -1 ników Rzymu. We wszystkich 
mu, w którym Georgi Dymi i fabrykach miasta zwołane zo- 
trow mieszkał w czasie swej I stały nadzwyczajne posiedze- 
młodości, muzeum, poświęcone I nia w celu omówienia wypad 
jego pamięci. ' 1’ "~

Powołanej do życia specjal-

Przeszło pół miliona robotników budowla- dyskusja w sprawie raty fika-i 
nych strajkuje od przeszło tygodnia na terenie całych Włoch, cji paktu atlantyckiego. • j 1
Przedstawiciele przemysłowców zgodzili sie już na odnowie-1 Senator komunistyczny S e -: TT, - A ________ j  '  „ _____ , ____i ______ •.
me umów zbiorowych, odrzucają jednak nadal wszystkie żą reni w przemówieniu swym zo- U I W 0 1 2 6 1 1 1 0  4  Z A I Z P C l O W  C 6  H irC X ilT  Y C ł l  
u «iii lei robotników, dotyczące podwyżki płac. i brązował sprzeczności i tarcia i , . . .
, I7T> . • A „  . i WiOwnctizncw'obozie \inPoi iali ! Ostatnio nastąpiła reorganiza- będą mogły nawiązać jeszcze
W  Rzymie, gdzie strajk ogar I Senator socjalistyczny M an-! stów 1 1 cja przemysłu metal-owcgo. Na sćislejszą łącznosc z podległymi

nąi wszystkich robotników bu -! ciilelłi odczytał deklaracje, ¡ ‘ Krvyv* — o4w ¡m<Wv! Soroni * miejsce istniejącego dotychczas . im fabrykami.
^  P?vdPÍSai1^ P^ez grupą robof| _  nowym czynnikiem Centralnego Zarządu P rzem ysłu !... .  “ ~

» M . ’ESJSSí Í £ÜZ S K h- i f t a r e  i S tp y s a  i< g ¡p  S ; ,*<— ««• —  ■* <»»»>• i Wycieczka
^ ^ f ° Í " ^ ' ^ I ^ ^ ^ at^ l s^ e^ ^ ío m a t y c z n y c h  zmn- j nawet wśród zwoíesiników p n k -j"e , ^ dy 1 '1edną samodzielną) ^  '  bu lffflrS kÍC h

tu atlantyckiego ukryte, a n ie -' QyreKc.ie. r  a

nej komisji polecono zebrać 
wszystkie pamiątki, związane z 
życiem i działalnością Dymitro 
wa.

Komisja zwróciła sie, do 
wszystkich instytucji i osób 
za granicą o nadsyłanie na jej 
adres wszelkich materiałów, 
dotyczących Dymitrowa.

ków.
RZYM (PAP). Senat włoski 

był w środą widownią burzli­
wych zajść, wywołanych prze­
mówieniem ministra spraw we­
wnętrznych Scelby, który usi­
łował usprawiedliwić akty 
gwałtów, dokonywane przez 
wielkich właścicieli ziemskich 
i policje podczas ostatniego 
strajku robotników rolnych.

Rośnie fala strajków we Francji
Wielka manifestacja w porcie St. Nazaire

PARYŻ (PAP). W zakładach 
przemysłowych Francji wzmaga się 
walka robotników o polepszenie 
warunków pracy. W przytłaczają1 
cej większości przedsiębiorstw 
wszystkie organizacje związkowe' 
występują solidarnie.

W fabryce Chausson 1803 robot­
ników przerwało pracę.

12 tysięcy robotników zakładów 
Peugeot w Sochaux pod Paryżem 
przerwało pracę na godzinę. Współ 
na delegacja CGT, chrześcijańskich 
związków zawodowych i FO udała 
się do prefekta i wysłała rezolucję 
do zgromadzenia narodowego.

W Clermont Ferrand zanotowano 
przerwy w pracy w wielu fabry­
kach.

15 tysięcy robotników stoczni i 
portu w St. Nazaire, zrzeszonych 
w CGT, FO i Chrześcijańskich 
Związkach Zawodowych, urządziło 
wspólną manifestację, domagając

Hutchinson
usunięty z Labour Party

LONDYN (PAP) Poseł Hut­
chinson został usunięty z Par­
tii Pracy.

Odpowiednie oświadczenie 
egzekutywy partii opublikowa­
no w środę wieczorem po ty­
godniowych badaniach działal­
ności politycznej Hutehinsona 
przez specjalny podkomitet 
partyjny. Powodem usunięcia 
Hutehinsona była, podobnie 
jak  w: wypadku niedawno wy­
dalonych z partii posłów Zillia- 
eusa. i Solley’a—opozycja prze 
ciwko polityce Bevina, plano­
wi Marshalla i paktowi atlan­
tyckiemu, jak również udział w 
akcji strajkowej. Hutehiusono- 
wi zarzucano w szczególności 
popieranie akcji na rzecz po­
koju.

się realizacji ich postulatów. Pra­
cownicy rnerostwa zorganizowali 
jednodniowy strajk.

W Paryżu trwa strajk 12 tys. 
midinetek.

szy czas na rozżarzonym asfal­
cie ulicy, po czym kazała im 
udać sie do pobliskiej willi, 
gdzie pobito ich do krwi.

W  tym miejscu senator Ter- 
racini zażądał od przewodni­
czącego Senatu, aby protokół 
posiedzenia przesłać do proku­
ratury w celu wytoczenia pro­
cesu sprawcom aktów gwałtu.

Senator komunistyczny Allé­
gate zapytał, czy rząd aprobu­
je te akty gwałtu policji. Od­
powiedź jednego z senatorów 
chrześcijańsko - demokratyćz-

kiedy nawet i jawne., w ątpliw o-! Zmiany organizacyjne mają na 
ści co do przydatności tego n a -, celu usprawnienie pracy przemy- 
rzedzia polityki imperialistycz s}u metaiowego, który na przes- 
nej w obecnej zmienionej sy- J , . , ’ ,
tnacji. i trzeni ostatnich lat został powa-

Świat kapitalistyczny zna je - , znie rozbudowany, 
dną tylko drogę wyjścia z k ry -! Otworzone 4 centralne zarządy, 
zysu: jest to droga którą poszli jak0 ośrodki dyspozycyjne, grupu

" ° ść — • *  **•zwracając sie do większości rzą myślowych i to jednobranżowych, 
dowej — kryzys ten przew i-, 
dzieliśiny i nie mamy zamiaru 
bezczynnie patrzeć, jak będzie

przybyła do Warszaiuy
28 lipca przybyła z Sofii do War 

szawy 48-osobowa wycieczka chlo 
pów bułgarskich.

Podczas dwutygodniowego po­
bytu w Polsce chłopi bułgarscy 
zwiedzą ośrodki rolne, a następ­
nie w pierwszych dniach sierp­
nia wyjadą na pobyt wypoczyn­
kowy do Spały.

i f f m o  SÆijktÊKK S terroru
nych, który zawołał: „Oczywi- i Cle próbowali rozwiązać _ go 
ście, że aprobuje” — wywołała ; zgodnie z waszymi zbrodmezy- 
wrzawę na sali. Doszło do nie- 1,11 planami.
zwykle gwałtownej wymiany 
zdań i następnie do starcia. Pra 
wica zaatakowała swych prze­
ciwników. Podczas starcia rzu-

YV konkluzji Sereni oświąd 
czyi: „W  okresie, gdy 800 milio 
nów ludzi wyzwoliło się na 
zawsze lub wyzwala z niewoli

Ponad 2 miliony członków
liczy Komunisty cznaParlia Włoch

cano krzesłami, teczkami i ka- kapitalistycznej, żadne pakty i 
łamarzami. Przewodniczący za- ■ żadne spiski nie pomogą zra- 
wiesił posiedzenie. Niektórym 
senatorom musiano udzielić 
pierwszej pomocy, nakładając 
im opatrunki.

RZYM (PAP). Na środowym 
popołudniowym posiedzeniu w 
Senacie włoskim toczyła się

RZYM (PAP). Na posiedzeniu 
KC Włoskiej Partii Komunistycz­
nej wicesekretarz Piętro Secchia 

. . ... . . .wygłosił referat na temat: „Partia
moncj bestii imperializmu lirze | j organizacje masowe w obecnej 
czywistme krwawych planów j Sytuacji“ 
wojennych wbrew woli wol- j ’
nych narodów które założyły | Secchia stwierdził, że od chwili 
trwały fundament nowego | zamachu na Togliatticgo pracą or-
świata, prawdziwego , brater-1 gańjzacyjna partii była znacznie 
stwa ludzi. utrudniona wskutek nieprzerwanej

Kredyty na zbrojenia dla krajów marshallowskich
nie zażegnają kryzysu w St. Zjednoczonych
Program Trama na w ogniu krytyki prasy amerykańskiej

Zarówno orędzie Trumana, jak 
i broszura nie poruszają możliwo 
ści niebezpieczeństwa agresji rr:"- 
mieckiej. Tym samym jest { , 
całkowite zerwanie z pierwotną 
koncepcją Unii Zachodniej, która, 
w zasadzie zwrócona przeciwko 
ZSRR, nie wykluczała niebezpie­
czeństwa agresji niemieckiej.

Inną cechą charakterystyczną 
przedłożonego Kongresowi progra 
mu pomocy wojskowej jest po­
średnie przyznanie się do fiaska

WASZYNGTON. PAP. W celu szybszego przeprowadzenia 
przez Kongres projektu ustawy o wojennej „pomocy“ dla Euro­
py zachodniej, Departament Stanu USA opublikował i przedsta­
wił Kongresowi broszurę, która usiłuje usprawiedliwić program 
zbrojenia krajów zachodnio-europejskich. Chociaż oficjalne oso­
bistości amerykańskie, niejednokrotnie zapewniały, że paki atlan­
tycki i program zbrojenia nie są skierowane przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu, lub jakiemukolwiek innemu krajowi — 
broszura ta wyraża jasno antyradziecką i antykomunistyczną 
politykę rządu, amerykańskiego. '

Program pomocy wojskowej
koncepcji szybkiej i zwycięskiej przedstawiony przez Trumana, 
wojny atomowej. Jest bowiem rze spotkał się z tak ostrą krytyką, że
czą oeżywistą, że gdyby koła rzą nikt, nawet rzecznicy atlmiristra 
dzące USA posiadały nadal wiarę cji w Kongresie nie wierzą w 
w decydujące znaczenie bomby uchwaIenle tego programu przez 
atomowej. — nie trzeba byłoby
zbroić krajów zachodnio .- euro­
pejskich, zwłaszcza, że pociąga to 
za sobą gigantyczne koszty.

Kongres w jego obecnej forrwe.
W kuluarach Kongresu pedkre 

śla się, iż senatorzy Vandenberg

Produkcja przemysłowa w USA
spadla o 26 procent
Kurczy się eksport samochodóiu

NOW Y JORK (PAP). Ogło­
szone przez federalny urząd 
rezerw dane oficjalne wskazu-

Dalsze odznaczenia robotników Wybrzeża
orderem „Sztandar Pracy“

W dniu 22 lipca br. Prezydent R. P. nadał ustanowiony przez 
Sejm Ustawodawczy za wybitne zasługi Order „Sztandar Pra­
cy“ I kl.: Józefowi Liberackiemu — dźwigowemu Ci!PPW Wi­
słoujście, Wojciechowi Tomczakowi — dyr. Portorobu Gdynia 
i Władysławowi Kłusie — technikowi Urzędu Telef. Telegr. w 
Gdańsku, oraz Order „Sztandar Pracy“ II Id.: Leonowi Kowal­
skiemu — trymerowi CZPPW Wisłoujście, Bernardowi Słabkow- 
skiemu — dźwigowemu CZPPW Wisłoujście, Stefanowi Zarę­
bie — laborantowi siłowni Ołów' ka, Kazimierzowi Pinkowskie- 
mu — kierownikowi Państwowej Cegielni Nówa Wieś, Maria­
nowi Zechalukowi — majstrowi Państw. Browarów Gdańskich, 
Józefowi Radzimińskiemu — rzemieślnikowi warsztatów elektro­
technicznych w' Gdyni, Władysławowi Rzeźnickiemu — rzemieśl­
nikowi z warsztatów kolejowych PKP Trojan, Sylwestrowi Bie- 
lawiakowi — niterowi ZSP, Janowi Ciakowi i Andrzejowi Ciesiel­
skiemu — robotnikom portowym „Portorob“ oraz Konradowi A- 
damskiemu — mechanikowi Pocztowego Urzędu Przewozowego 
w Gdańsku,

ją, że produkcja przemysłowa 
w' czerwcu br. spadła w porów­
naniu ze szczytowym punktem 
produkcji powojennej o 26 proc.

W ydajność pracy w kopal­
niach spadła o 16 proc.

Oczekiwany jest w lipcu sil­
ny spadek produkcji stali. Jak 
stwierdza federalny urząd re­
zerw7, łipcowra produkcja stali 
osiągnie najwyżej 73 proc. o- 
gólnej możliwości produkcyj­
nej amerj/mńskiego przemysłu 
stalowego.

Produkcja artykułów bez­
pośredniego spożycia wykazała 
spadek o 10 proc.

Jedyną gałęzią przemysłu, w7 
której nie zaznaczył się spadek 
produkcji — jest przemysł sa­
mochodowy, natomiast przeży­
wa on tym silniejszy kryzys 
zbytu. W pierwszym półroczu 
br. wyeksportowano o 55.440 
samochodów mniej, aniżeli

S k i L :

i Dulles, którzy — jak dotąd — 
byli rzecznikami dwupartyjnej po 
Utyki zagranicznej, obecnie potę­
pili projekt rządow-y.

Krytyka niektórych kół repu­
blikańskich Kongresu z senato­
rem Taftem na czele wymierzona 
jest również wr olbrzymie pełno­
mocnictwa, jakich domaga się 
Truman w ramach przedłożonego 
programu pomocy wojskowej.

które w praktyce pozbawiłyby 
Kongres jego najistotniejszych 
prerogatyw.

„Washington Post“ uważa, że 
program Trumana'winien być od 
rzucony, ponieważ dąży do wzmóc 
nienia militaryzmu w Stanach 
Zjednoczonych i za granicą, co.w 
konsekwencji zagraża pokojowi

„Wall Street Journal“ wzywa 
Kongres do całkowitego odrzuce­
nia programu Trumana, oświad­
czając, że program ten wymierzo 
ny jest bez osłonek w ONZ.

„Daily Worker“, wzywając na­
ród amerykański do akcji prze­
ciwko programowi pomocy woj­
skowej Trumana, oświadcza, że 
program ten opar*y jest na jaw­
nym kłamstwie o „agresji radziec 
kiej“. Dziennik wskazuje, że pro 
gram Trumana przywraca meto­
dy „zimnej wojny“. „Daily Wor­
ker“ stwierdza, na zakończenie,, że 
„niebezpieczeństwo“ ze strony 
Związku Radzieckiego, wymyślo-Taft stwierdza, że uchwalenie te 

go programu w j:go obecnej for i ,nf Przez Trumana, oznacza w pra 
, . , ktyce pragnienie walki z klasą romie dałoby prezydentowi P> awa, ! „  J nic^  f sUam. ^

ofensywy reakcji, dążącej do od- 
izokwania komunistów, a co za 
tym idzie, do rozbicia ruchu ludo­
wego. Ofensywa la jednak nie 
powiodła się mimo, iż w owym 
okresie zamordowano 17 robotni­
ków, aresztowano .1.537 i wytoczo­
no sprawę _ sądową 13.794 komu­
nistom. Mimo tych prześladowań 
partia komunistyczna nie straciła 
żadnego ze swych członków, lecz 
przeciwnie, zyskała nowych zwo­
lenników. Do dnia 30 czerwca br, 
rozdano ogółem 2.028,042 legityma­
cje członkowskie, podczas gdy w 
tym. samym miesiącu roku ubieg­
łego partia komunistyczna liczyła 
1.964.287 członków. Gdy się u- 
względni 214.677 członków komu­
nistycznej organizacji młodzieży, 
ogólna siła włoskiej partii komuni­
stycznej wynosi 2.242.719 osób.

W dalszym ciągu swego refera­
tu mówca podkreślił znaczny wzrost 
poziomu ideologicznego członków 
partii. -

Koloboracjonista Petersile
skazany na 5 lat

W trzecim dniu procesu prze­
ciwko Franciszkowi Petersile, ko- 
laboracjoniście — filmowcowi, 
Sąd Apelacyjny w Warszawie wy 
dął wyrok skazujący Petersile na 
karę 5-ciu lat więzienia z pozba­
wieniem praw publicznych i oby 
watełskich praw, honorowych na 
przeciąg lat 3-ch oraz przepadek 
mienia na rzecz Skarbu Państwa.

40 i

±
Dnia 26. VIl.br. przybył do Białej Podlaskiej pierwszy trans­
port repatriacyjny 361 Polaków z Mandżurii. Na zdjęciu *-»„

Z caiego ¿wiata
#  PRAGA. W centralnej szkole Par­

tii KomunUtycznej w Pradze odbyło 
się uroczyste zakończenie roku szkol­
nego 1948/49.
#  MONACHIUM. Niemiecki sąd de- 

nazyfikacyjny uniewinnił Józefa Tho- 
raka, ulubionego rzeźbiarza Hitlera.

%  MELBUKN. Rząd stanu Victoria 
ogłosił stan wyjątkowy w transporcie 
i w przemyśle energetycznym.
#  BERLIN. Podpisano tu umowę 

handlową między Trizonią a Grecją 
monarcho - faszystowską, przewidu­
jącą wymianę towarową na ogólną 
wartość 56.000.000 dolarów.
0  LA PAZ. W związku z nadchodzą 

f.ymi wyborami parlamentarnymi ga­
binet boliwijski podał się do dymisji.
0  NOTTINGHAM. Odbyła się tu de­

monstracja niewidomych robotników, 
zatrudnionych przy produkcji koszy­
ków i szczotek, którym przedsiębior­
cy obniżyli płace.
0 BRUKSELA. W pierwszych miesią 

each 1950 roku zakończona zostanie 
budowa 5 lotnisk oraz szereg dróg 
strategicznych w Turcji i wzdłuż wy« 
brzeża Tunisu i Libii.
0 BRUKSELA. Belgijskie Kongo sta 

nęlo w obliczu poważnego kryzysu 
gospodarczego. Świadczy o tym znacz 
ny spadek cen artykułów rolnych, 
zmniejszenie produkcji i masowa re­
dukcja robotników rolnych.
0 FLORTNA, Sąd wojskowy skaza! 

tu na śmierć 7 patriotów greckich, 
oskarżonych o współpracę z armią de 
mokratyczną. 14 innych patriotów ska 
z;no na dożywotnie więzienie.
0 KANTON. Konsul brytyjski we­

zwał wszystkich obywateli brrtyj«
' «a wyi»«Ąu i Chla Poł»< '»ło-

m :
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O
W czyim interesie

Andrzej Kubacki pisze na la­
mach „TRYBUNY LUDU“:

T o nic jest przypadek, ze o- 
stahiia uchwała watykań­

ska zbiega się w czasie z prze­
mówieniem papieża do berlińczy 
ków, które usiłuje wzniecić w 
nich ducha rewanżu. Są to wza 
jemnie uzupełniające się prze­
jawy jednej i tej samej polity­
ki. wymierzonej przeciw siłom 
postępu i socjalizmu na całym 
świecie.

Uchwała watykańska jest po­
sunięciem awanturniczym, jest 
wyrazem strachu przed potężnie 
ją cym ruchem wyzwolenia spo­
łecznego. wyrazem obłąkanej 
nienawiści do socjalizmu. Bo 
tytko a want urnie Iwo i zaślepie­
nie podyktować mogło uchwałę, 
zrodzoną w dachu średniowie­
cza, uch wałę.. która grozi repre­
sjami religijnymi za przekona­
nia polityczne i wymierzona 
jest przeciw milionom i dziesiój 
kom. milionów . robotników i 
chłgpów wszystkich krąjów. sku 
pianych pod sztandarami poko­
ju. postępu i socjalizmu.

Rzym
- miasto zamknięte

Na łamach organu Stronnictwa 
Demokratycznego — „KURIERA 
CODZIENNEGO“ pisze K r z y ­
s z t o f  R a d z i w i ł ł :

W atykan, który.dzisiaj grozi eks 
kom uniką odbudowujący m

zniszczenia wojenne spokojnym 
obywatelom tylko dlatego, że 
czynią to poci przewodnictwem 
partii robotniczej, nigdy nie ob­
łożył klątwą Hitlera i jego ideo- 

. logii, mającej przecież wyraź­
nie antykatolicki charakter. 0- 
ficjalnej biblii Hitlera — „Mein 
Kampf" nié umieszczono nawet

na indeksie książek zakazanych 
przez Kościół.

Podyktowana ściśle przyziem 
nyrni interesami anglosaskiego 
kapitalizmu uchwała stolicy a- 
postolskiej, została przeto słusz 
nie w oświadczeniu Rządu Pol­
skiego nazwana aktem agresji 
przeciwko Polsce.

Z tego powinni wyciągnąć pa 
triotyczne konsekwencje icszys- 
cy Polacy, niezależnie od tego, 
czy są ludźmi niewierzącymi, 
czy wierzącymi.

Głos „Słowa 
Powszechnego“

Organ klubu katolicko - spo­
łecznego „SŁOWO POWSZECH­
NE“ pisze:

P rzeciwko akcentom rewizjoni­
stycznym w politycznych do­

kumentach watykańskich prute, 
stuje wraz z rządem cały naród, 
bez podziału na wierzących i 
niewierzących. Poza tym nieza­
leżnie od prymatu zagadnień 
Światopoglądowych dyskutować 
nad nimi w Polsce możemy z 
odpowiedzialnością dopiero wte­
dy, gdy się pracuje nad b ‘ 
wą i odbudową tej Polski.

\ikt nam także nie wytluma 
czy. że krytyka politycznych 
skutków oświadczenia kurii 
rzymskiej jest w jakikolwiek 
sposób naruszeniem obowiązu­
jącego wszystkich katolików po 
sluszeństwa wob'ec papieża, jako 
kapłana, zastępującego Chrystu 
sa na ziemi.

Dlatego też nie wojna świata 
poglądową, ale sumienie prakty 
kujących katolików i sumienie 
spowiedników będą wytyczną 
postępowania. Dlatego 1ez z ra 
dościa witamy wiadomość o za­
powiedzianych komisyjnych roz 
mowach przedstawicieli, rządu 
z przedstawicielami, dostojnego 
episkopatui

W związku z gościnnymi występami w Warszawie ™»komi-
tego zespołu baletowego P ań stw ow ego Akademickiego ie v i^
Teatru ZSRR odznaczonego Orderem Lenina, odbj ła się 
w s^zibfe Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej w Warsza- 
wie konferencja prasowa.
„Nasz przyjazd

75 rocznica urodzin  
uczonego radzieckiego Lebiediewa
wynulûzcy sztucznsgo kauczuku

MOSKW A (PAP). Pracowni 
ey pr&emystu,; -produkującego 
kauczuk syritfetyczny, obchodzi­
li 75 rocznicą urodzin Sergiusza 
Lebiediewa. wybitnego chemi­
ka rosyjskiego, twórcy przemy 
slowej produkcji syntetyczne­
go kauczuku, przyjętej obecnie 
ii a eatyin świńcie .

W  roku 1925 Rada A ajwyzsza 
Gospodarki Narodowej ogłosiła 
konkurs na najlepszy sposob 
produkcji sztucznego kauczu­
ku. Uczony radziecki Lebie- 
diew wraz z grupą swych asy­
stentów. w r. 1926 przedłożył 
jury konkursu dwa kilogramy 
sztucznego kauczuku razem 
z opisem metody jego otrzymy-

W 1 1932 roku Jarosławskie 
Zakłady Sztucznego Kauczuku 
g — 1, jako pierwsze na swie 
cie, zaczęły produkować sztucz­
ny' kauczuk. . * .

Obecnie produkcja kauczuku 
syntetycznego metodą Lebie­
diewa. który zmarł w 1934 roku.

zajmuje jedno z czołowych 
miejsc w pracy przemysłu ra­
dzieckiego. 1 "  !

kierownik artystyczny zespołu 
Gabowicz — jest wyrazem zacie­
śniających się coraz mocniej wię­
zów przyjaźni, jakie łączą Polskę 
ze* Związkiem Radzieckim. Prag­
niemy pokazać publiczności pol­
skiej widowiska baletowe i ich 
fragmenty,które zobrazują osiąg­
nięcia radzieckiej sztuki choreo­
graficznej, kontynuującej chlubne 
tradycje rosyjskiego baletu kla­
sycznego“ .

M. Gabowicz przedstawił nastę­
pnie sylwetki artystyczne czoło­
wych artystów zespołu.

Na czoło zespołu wysuwa się 
laureatka nagrody stalinowskiej, 
artystka ludowa — Olga Lepłe- 
szyńska, wyróżniająca się wspa- 

„ [n, , „  tŁlc niałą techniką, dużym tempera- 
uad budo- mentem artystycznym i niezwykłą 

przejrzystością formy tańca. Do 
czołowych jej ról należy postać 
żany w „Płomieniu Paryża“ Asa- 
fiewa, „Kopciuszek“ , Prokofiewa 
i in. Poza tym Lepieszyńska kre­
uje główne role w repertuarze 
klasycznym.

Do czołowych solistek należą 
również laureatki nagrody stali­
nowskiej: Zofia Sołówkina, mi­
strzyni repertuaru klasycznego, 
odtwarzająca główne role w „ je ­
ziorze Łabędzim“ Czajkowskiego 
i „Rajmondzie“ Głazunowa oraz 
Irena Tichomirnowa — wspaniale 
kreująca role z baletów „Dziadek 
do orzechów“ Czajkowskiego i 
„Coppelia“ Delibesa.

Spośród tancerzy RSFSR wy­
różnia się laureat nagrody stali­
nowskiej, zasłużony artysta Asaf 
Messerer. Ten niezrównany wir­
tuoz techniki choreograficznej, 
jest świetny zarówno w balecie 
klasycznym: „Don Kichot“ , „Jć- 

j zioro łabędzie“ , „Coppelia“ , jak i 
1 w tańcach charakterystycznych , 

(niezwykle popularny, grotesko- j 
wy taniec footbólisty).

Przez skromność M. Gabowicz 
nie mówił o sobię. Dał się m poz­
nać jako pełen ekspresji odtwór­
ca roli Zygfryda w „Jeziorze Ła­
będzim“ , „Romea“ w bałe jto Pro

nowiedział kofiewà „Romeo i Julia“ oraz w
i .  -  »-w “  A ej o  -f i c s w r t i

oprawie dekoracyjnej ‘ z to.va.zy- wej służyła ona wąskiej grupce 
szeniem najlepszych orkiestr poi- , społecznej, klas.eJ* tX >  w czte 
skich. Orkiestrą kieruje znany dy ny bade.owe istn y■ y k

„Jeńcu Kaukaskim“ Asafiewa.
Wystąpi również w Polsce lau­

reat nagrody stalinowskiej, zasłu­
żony artysta USRR, Włodzimierz 
Preobrazeńskij, niezapomniany 
odtwórca ról z baletów „Purpu- 
l-owe żagle“ Jurowskiego, „Raj- ; 
monda“, „Kopciuszek“ i „Jeździec | 
miedziany“ Gliera.

Jednym z utalentowanych tan- j 
cerzy jest także miody artysta 
Jerzy Hofman, który wystąpi za­
równo w baletach klasycznym jak 
i współczesnym.

Publiczność warszawska ujrzy 
również mistrza pauominy, za­
służonego artystę ZSRR, A. Ra- 
duńskiego, który wystąpi w „Cop- 
pelii“ Delibesa.

Wymienić również należy za­
służone artystki RSf'SR — W. Ga 
lecką i N. Kapustinę — znakomi­
te tancerki charakterystyczne. Uj­
rzymy w ich wykonaniu narodo­
we tańce polskie, węg'erskie, h.isz 
pańskie i inne. Ich partnerami bę 
dą zasłużeni artyści RSFSR G. 
Tarabano.w i B. Borysow.

Poza tym wystąpią znakomite 
solistki, zasłużone artystki RSFSR

rygent radziecki, A. Rojtman.
„Naszym zadaniem — powie­

dział M. Gabowicz — jest zapo­
znać publiczneść po s.ią z szere. 
giem klasycznych utworów Mbm- 

i pozytorów rosyjskich, jak rów- 
I nież z wysoką i różnorodną kul- i turą sztuki baletowej Związku Ra 
i dzieckiego. Dlatego włączyliśmy 
I do repertuaru naszych występów 
i II część baletu „Jezioro Łabędzie“ i który stanowi podstawę repertua­
rową rosyjskiej szkoły balotowej, 

i Widzewie polscy zobaczą również 
! III część baletu „Fontanna Bach- 
Czyśeraju“ Asafiewa. W całości po- 

I kazany będzie klasyczny balet 
i francuski „Coppelia“ Delibesa.

Wyrazem kultu narodu radziec 
kiego dla muzyki Chopina będzie 
cieszący się wielkim uznaniem w 
ZSRR balet do muzyki Chopina 
pt.: „Chopiniana“ .

Podstawowym zadaniem nasze­
go teatru — powiedział Gabowicz 
— jest, aby na kanwie tańca kia 
sycznego stworzyć realistyczne, 
pełnowartościowe utwory, które 
będą wyrażały życie współczesne.

Radziecki balet — powiedział w 
dalszym ciągu M. Gabowicz to 
balet wielkich uczuć i myśli. Hol 
dując wielkiej formie dramaturgii

rech wielkich miastach: Moskwie, 
ówczesnym Petersburgu, Kijowie 
i Tyflisie. Dzięki wszechstronnej 
pomocy państwa radzieck ego po 
rewolucji, nastąpił wielki roz z ói 
teatru a wraz z nim Ji baletu. O- 
becnie mamy teatry baletowe nie 
tylko w miastach stołecznych po­
szczególnych republik, ale rów­
nież w m astach wojewódzk ch. 
Przy wszystkich teatrach istnieją 

| szkoły baletowe, które na wzór 
szkoły baletowej przy Tearzę 
Wielkim w Moskwie, kształcą i 
wychowują nowe kadry. Ponadto 
przy Państwowym Instytucie Sztu 
ki Scenicznej istnieje wydział ba- 
letmistrzów, gdzie kształcą się 
przyszli kierownicy arty'sty'czni ba 
letów przy poszczególnych tea­
trach.

Rząd radziecki okazuje olbrzy­
mią pomoc teatrowi i artystom, 
w szczególności artystom choreo­
graficznym. Wvtvcznymi ideologi­
cznymi dla teatrów są uchwały 
Komitetu Centralnego WKP(b):

W*'WasiUewa? Ł  Czerkasowai i symfonicznej, walczy on rownocze 
Piotrowa oraz zespól baletowy. | śnie ze zgniłym dekadentyzmem

Wszystkie widowiska i wieczo­
ry baletowe odbędą się w pełnej

P ó łro czn y  plan  
.przemysłu papierniczego
wykonany w 111,5 proc.

Zakłady podległe Central 
nemu Związkowi Przemysłu 
Papierniczego wykonały 
pian produkcji lia 1-sze pół­
rocze br. wg. wartości w 
l i i ,5 proc. Plan roczny został 
wykonany do dnia 30 
czerwca br. w 52,1 proc, ar- 
tość produkcji przemysłu 
papierniczego wzrosła w po­
równaniu z 1-ym półroczem 
ub. roku o 30,7 proc.

i rozkładem sztuki klasycznej i . 
stwarza nowe możliwości dla no­
wej sztuki realistycznej. Balet ra 
dziecki bacznie śledzi sztukę ludo 
wą i opracowując ją fachowo, 
wciela do swego repertuaru“ .

Na zakończenie M. Gabowicz 
wyraził nadzieję, że poznanie re­
pertuaru radzieckiego baletu 
przez szerokie masy publiczności 
polskiej, zacieśni więzy łączące o- 
ba narody.

Kierownik grupy baletowej, 
przedstawiciel Komitetu dla 
Spraw Sztuki przy Radzie Mini­
strów Związku Radzieckiego, Tom 
ski, mówi o rozwoju sztuki chore 
ograficznej w ZSRR od czasu Re 
wolucji Listopadowej.

Choreografia rosyjska liczy już 
200 lat, DeroRewolucji- Listopada-

Niech mówict dokumenty
W atykan î rewizfonizm n i e m i e c k i
. .  nia 20 lipca 1933 r. został za 
U  warty konkordat między Wa­
tykanem a Rzeszą hitlerowską. 
Francuski historyk Dharcourt 
stwierdził wówczas: „Watykan byl 
pierwszym państw em, które przez 
umowę z Hitlerem zalegalizowa­
ło jego podpis“.

Przemysłowiec niemieckiego o- 
bozu katolickiego finansujący 
Hitlera, osławiony Thyssen pisał 
z radością: „konkordat był pierw­
szą umową zawartą przez reżim

działalność na rzecz Hitlera. Dnia 
] l  września 1943 r. nawoływał 
j mocarstwa zachodnie do zawarcia 
pokoju z Hitlerem, oświadczając:

| „Należy wszystkim narodom dac  ̂
nadizeję pokoju, który by me go- i 
dził w ich godność i nie uszczu- , 
piał ich praw życiowych“ .

W chwili, gdy wojska radziec­
kie i polskie zbliżały się do War­
szawy; papież przyjął na audien­
cji grupę oficerów i żołnierzy z 
korpusu Andersa i wezwał naród

S ta lin  -o s to iq  pokoju
s iw ie f d z a  B . S h a w

LONDYN. (TELEP RESS).
W  liście skierowanym do K on­
ni Zilliacusa, wykluczonego na 
początku br. z brytyjskiej Par­
tii Pracy, George Bęrnaid 
Shaw stwierdza, że „Stalin jest 
główną ostoją pokoju.światowe 
go". Mówiąc o brytyjskim  nil
nistrze spraw zagranicznych
Bevinie, słynny pisarz określa 
go jako człowieka odpowie­
dzialnego za „bezsensowne szu- 
rżenie paniki wojennej •

, . K.OIJJUBU
Hitler widział w tym wielki swój | wyrzeczenia się odwetusukces. NSDAP została uznana za ; Polsk do wy ,  po.

^ cdfęęo kraju
•  TORUS. Do Torunia przybyło na

r^zasy letnie 49 dzieci Polaków za- 
mieszkałych we Francji. i
•  WARSZAWA. W CRZZ odbyło się 1 

pnjyjęcie 30-osoboweJ delegacji chiń­
skich związków zawodowych z wice- 
prezwodniczącym SFZZ Liu - Ning - 
na czele.

%  WARSZAWA. W wielkim studio 
cTntralnej Rozgłośni Polskiego Radia 
Odbyło się wręczenie odznaczeń i
premii pieniężnych pracownikom tech
nicznym P. R„ którzy zasłużyli się
przy budowie i uruchomieniu Cen­
tralnej Radiostacji i Rozgłośni w War
szawrie.
•  RADOM. Pakowaczki Celina Ka­

tyńska i Stanisława Kulińska w cią- 
gu dnia roboczego przekroczyły nor­
mę o 200 proc., pakując po 81 ty*. 
sztuk papierosów każda. Norf a p * ' ciętnego zapakowania wynosi 36 tys. 
sztuk.

•  SZCZECIN. Ekipa GAL-u przy 
pomocy holownika „Ibis“ ściągnęła na 
morze'prom parowy, wyrzucony w 
czasie wojny na mieliznę w Między

partnera przez jeden z najwięk­
szych autorytetów świata.

Przywódca centrum katolickie­
go w Niemczech, ten który utoro­
wał drogę Hitlerowi, Papen — 
w deklaracji dla prasy w Rzymie 
powiedział po podpisaniu konkor­
datu: „nowe Niemcy są dla Wa­
tykanu szczególnie ważnym czyn­
nikiem“.

Ambasador Stanów Zjednoczo­
nych w Niemczech, Dodd stwier­
dził, że papież nie chciał wystą­
pić przeciw hitleryzmowi i nie 
życzył sobie wzmocnienia frontu 
antyhitlerowskiego, gdyż liczył się 
z tym, że hitleryzm zniszczy ko­
munizm w Związku Radzieckim 
i nie dopuści do zwycięstwa so­
cjalizmu we Francji i Hiszpanii.

W tygodniku „Vie Nuove“ w 
artykule pod tytułem: „Czy Pius 
XII jest germanofilem czy zwo­
lennikiem hitleryzmu“, Valenti 
przypomina: 30 września 1S39 r. 
Pius XII przyjmując na audien­
cji kolonię polską w Rzymie po­
wiedział: „W nieszczęściach, któ­
re was spotkały i które mogą 
jeszcze w was ugodzić, nie zapo­
minajcie nigdy, że opatrzność kie 
ruje wszystkim wedle swoich ce­
lów ł nie myli się nigdy. Wasza 
boleść powinna być pozbawiona 

i chęci odwetu i nie powinna prze-

, zemsty oraz współpracy z P<> 
konanymi, którzy są również 
członkami wielkiej rodziny bożej.

Arcybiskupowi Berlina vPn 
Preysing papież wyraził podziw 
dla odwagi ludności Berlina oka­
zanej podczas bombardowania.

Ta szczególna miłość najwyz- 
sezgo zwierzchnika Kościoła 
do ludobójców wystąpiła z jaskra 
wą wyrazistością po wojnie, stano 
wiąc znakomitą pożywkę dla re- 
wizjonizmu niemieckiego.

W liście pasterskim do episko­
patu niemieckiego z dnia 17 stycz 
nia 1946 r. czytamy: Specjalnie 
boleśnie dotknęły nas wasze cier­
pienia, albowiem między wami 
spędziliśmy tyle lat owocnej pra­
cy. Dla wszystkich, a głównie dla 
tych, którzy zostali wypędzeni ze 
swoich domów i gospodarstw wiej 
skich, a teraz musząc tułać się, 
błagamy Boga o zmiłowanie w na 
szych modlitwach.

OSŁAWIONY HITLEROWIEC 
I POLAKOŻERCA, BISKUP 
GDAŃSKI SPLETT, ZOSTAŁ 
NAZWANY PRZEZ PAPIEŻA 
DOBROCZYŃCĄ POLSKIEGO 
LUDU,

Londyńska gazeta „Internatio­
nal Affaires“ pisze w lipcu 194a 

że papież spodziewa się, iż

Jak podaje „Tribune des Na- | 
tions“ z lipca 1947 roku. papież 
zachęcał osoby prywatne i sam 
wysyłał żywność do Niemiec. Wy 
syłki były tak duże, że włoskie 
towarzystwo transportowe musia­
ło uruchomić specjalną linię ko­
munikacyjną do Niem.ee.

Dnia 1-go marca 1948 r. papież 
skierował do biskupów niemieckich 
list, w którym pisze: na szcze­
gólne uwzględnienie będą zawsze 
zasługiwali uchodźcy ze Wschodu, 
którzy przymusowo i bez odszko­
dowania wysiedleni zostali ze swo­
jej ojczyzny na wschodzie i prze­
siedleni na niemieckie obszary stre 
iowe... i czy postępowanie to (wy­
siedlenie Niemców) było politycznie

gospodarczo uzasadnione, jeżeli 
pomyśli się o koniecznościach ży­
ciowych ludu niemieckiego, a sze­
rzej ponadto o zapewnieniu dobro­
bytu caiej Europy? Czyż jest to 
może nierealne, jeżeli my życzymy 
sobie i wyrażamy nadzieję, żc 
wszyscy zainteresowani mogliby 
spokojnie rozpatrzeć to, co zosta­
ło dokonane i cofnąć w tej mie­
rze, w jakiej da się to jeszcze 
coinąć?

Organ wielkich przemysłowców

. | rodzić się w nienawiść
iodziu. prom przyholowano Tia stocz- j jęjedy pod Stalingradem Niem­
ó w  Szczecinie l pxzekaz»no do re-

Niemcy będą odgrywały ważną 
rolę, jako czynnik stabilizacji w 
Europie i jako zapora przeciwko
Jc unjztpowl.

WlgClll i:------- -
niemieckich „Neuer Westfalischer 
Kurier“ ogłosił następującą notat­
kę: Rozgłośnia watykańska po­
dała 16 lipca 1948 roku w- audy­
cji radiowej w języku niemieckim 
że w przeciwieństwie do jakich­
kolwiek innych informacji lub in­
synuacji w kraju lub zagranicą, 
zwracamy uwagę na fakt, że pa­
pież Pius XII nigdy ani jednym 
słowem nie wyraził poparcia gra 
nicy na Odrze i Nysie.

Amerykański „New Republic 
podaje dnia 20 sierpnia 1948 r., 
że stanowisko papieża na korzyść 
Niemiec ujawniło się również pod 
czas kongresu w Rzymie w 7948 
r. W kongresie wzięło udział o- 
koło 50 kardynałów z kardyna­
łem niemieckim von Preysingiem 
na czele, a papież uczestniczył o- 
sobiście w obradach. Krótko po

żądania i prawo Niemców do te­
rytoriów' wschodnich i potępiając 
wydalenie milionów Niemców z 
tych terenów.

Dnia 7 grudnia 1948 roku z o- 
kazji obchodu 72 dnia katolickie­
go w Mainz papież przemówił 
przez radio do Niemców. Wspo­
mniał on o przyjemnych chwilach 
spędzonych przez niego w Niem­
czech w charakterze nuncjusza i 
czyniąc aluzje do terenów wschód 
nich powiedział: „Możliwe jest, 
że na pewnych terenach trzeba bę­
dzie .jeszcze walczy-ć do ostatniej 
kropli krwi“ .

Niemieccy nacjonaliści - -  do­
ceniają dobre chęci i wysiłki pa­
pieża. „Kasseler Zeitung“ w no­
tatce z dnia 4 czerwca 1948 roku 
pisze: „5.000 uchodźców nie- i
mieckich przesłało za pośredni­
ctwem kurii arcybiskupiej w Ko­
lonii list dziękczynny pod adre- , 
sem papieża za popieranie przez 
niego żądań w sprawie zwrotu 
niemieckich ziem wschodnich, z 
który ch oni nigdy nie zrezygnują“

Organ CDU „Westfalen Post 
z dnia 5 sierpnia 1948 roku dono­
si, że przy współpracy arcybisku­
pa Kolonii kardynała Fringsa i 
papieskiego pełnomocnika do 
spraw uchodźców biskupa dr Di- 
richsa, powstała na platformie o- 
gólno-niemieckiej katolicka rada 
uchodźców.

W styczniu 1949 roku w VVeil 
(Westfalia) odbył się wielki zjazd 
katolików śląskich, na którym 
wystąpił osławiony prałat Monse 
(przed wojną działa jący w Kłodz­
ku) zagrzewając nacjonalistów 
niemieckich do wystąpień rewizjo­
nistycznych.

Nacjonalistyczni politycy kato­
liccy są duszą całej kampanii re­
wizjonistycznej w Niemczech. Se­
kunduje im dzielnie obecny pa-
Piei- . . „Podajemy na zakończenie tego
zbiorku dokumentów jeszcze jed­
ną wiadomość. Oto kalendarz wa­
tykański ciągle jeszcze podaje di­
ecezję wrocławską, jako diecezję 
niemiecką. Skazany przez sądy 
polskie hitlerowiec biskup Splett 
figuruje zaś w kalendarzu, jako 
prałat Gdańska.

Teraz rozumiemy, j‘al<ie jest naj
kongrasieWpapbieźJwy*łałKplsmo do silniejsze oparcie rewizjonistów i
Idem niemieckiego. podtrnymiUąo I «sowiatsWw niemieckich,

C u d a , c u d e ń k a . . .
Są u nas ludzie, którym real­

ne, rzeczy wisie cuda odbudowy 
nie wystarczają. A raczej -— kló 
rym te cuda wytrwałości, i pra­
cy narodu tak... przeszkadzają, 
że chcieliby je przyćmić, zagłu­
szyć... Me jak? Według starej 
recepty: klin klinem. Więc za­
częły naraz „mrugać1' i ..płakać 
obrazy.

Przebrzmiał Lublin, którego 
tragicznym finałem była śmierć 
młodej dziewczyny, przebrzmiał 
Wyszków, który wzbudził tyle 
niesmaku, jako że cud zdarzył 
się. w domu kubiclg dość podej­
rzanej mówiąc oględnie — 
moralności. Wszystko to jednak 
nie odstrasza aranżerów tej po­
nurej. średniowiecznej imprezy.
I .,cuda“ mnożą się w iście... cu­
downy sposób. Zapanowała ist­
na epidemia „cudów".

W gromadzie ,Tatków gm. Jast 
ków inspirują cud organista 
wraz z kościelnym. Ostatecznie, 
rud lubelski wcale nieźle się o- 
płacił, pieniądze odnoszono na, 
plebanię workami, dlaczegóż by 
nie spróbować czegoś takiego i 
W Jasikowie?

Za. obiekt „godny" dostąpie­
nia łaski cudu. posłużyła Janina 
Rzemrowa. pracownica miejsco­
wej agencji, pocztowej. Ona roz 
głosiła o tym „widzeniu", powo 
dując, w kościele zbiegowisko.

„Cuda" rosną jak grzyby po 
deszczu. Gmina zazdrości gmi­
nie. Tio jakżeż tak — u was jest 
cud. a u nas nie? A my to gorsi?

Więc domorośli ..cudotwórcy“ 
myją stare, pokryte patyną lat 
i warstwą kurzu obrazy Matki 
Boskiej, a potem podnoszą i ciel 
ki krzyk: obraz sam. w cudow­
ny sposób odnowił się, zmienił 
barwę!

IV pow. Biała był „cud" w 
S-ciu gromadach. Trzy cuda zda 
rzyły się. we. wsi Żuki, 2 we wsi 
Tuczna. Wsie Paragwaj, Lu- 
bienka i Molka Dubowska były 
skromniejsze, czy lei mniej „go­
dne" — miały tylko po jednym 
cudzie!

IV gminie Piszczak, w groma 
dzie Chotytów, pojawiły się od 
razu 3 „cudy" W postaci odno­
wionych obrazów Matki Boskiej. 
A wieś Molyków szczyci się. już 
czwartym z kolei cudem.

Miasteczko Piaski, w pow. lu­
belskim nie chciało zostać na 
szarym końcu. Sprzątaczka ko­
ścielna. miała, jakoby zauważyć 
zmiany na obrazie... Miejscowy 
ksiądz jednak kazał zebranym 
się rozejść i zamknął drzwi ko­
ścioła.

Cała ta „cudomania‘ byłaby 
właściicie tematem, dla felieto­
nisty tylko... gdyby kulisy jej 
nie były tak ponure, gdyby 
spoza tych mrugających obra­
zów nie wyzierała planowa, zor 
ganizowana robota wrogów lu­
du, żerujących nie. tylko na cie­
mnocie, ale i na uczuciach reli­
gijnych wierzących, prostych 
ludzi'.

i Brf.
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FRANCISZEK STACHYRA
________marynarz-rewolucjonisia

Po raz ostatni rozmawialiśmy z | Podczas całej \voinv nłvwiłnn w
m7s GenCIw S r ‘‘ StaCh7yrą; kie.dn  k°nwojach na niebezpiecznych tra- m/s „Gen. Walter po /-mio mie- I sach, na statkach niejednokrotnie 
sięcznym rejsie przechodził remont i torpedowanych 
w Stoczni Gdan- '
skiej. Obecnie sta 
tek jest znowu w • 
dalekiej podróży.

Tow. Stachyra 
chciwie wysłuchi­
wał wiadomości o 
tym, co się w 
czasie jego nie­
obecności w Pol­
sce działo, podzi­
wiał postęp pracy 
przy odbudowie 
kraju, a potem, na 
naszą prośbę, opo 
wiedział coś nie­
coś o sobie i swej 
walce o prawa ro 
botników i mary­
narzy.

„Zaaresztowano 
mnie po strajku 
na s/s „Kościusz­
ko“, gdzie byłem
delegatem załogowym i członkiem 
komitetu strajkowego. 3 lata prze­
siedziałem w. więzieniu.

Wojna zastała mnie w Anglii.
Znów zacząłem pływać na polskich 
statkach. Prowadziłem pracę uświa 
damiającą wśród marynarzy, de­
maskowałem nieuczciwe machinacje
„rządu londyńskiego“ , głosiłem . ,  ____
prawdę o Związku Radzieckim. I Pracy“ I klasy. (a)

(i

W 1945 roku 
wstąpiłem w Lon­
dynie do PPR, a 
potem przyjecha­
łem do Polski. No 
i dalej, to wie­
cie“... — uśmiech 
nął się.

Tak, dalsze dzie 
je tow. Stachyry 
są znane. Praco 
wal czynnie jako 
kierowmk kultu­
ralno - oświatowy 
Związku Maryna­
rzy, później za- 
mustrował sic na 
m s „Gen. Wal­
ter“, na którym 
jest obecnie se­
kretarzem podsta­
wowej organiza­

cji partyjnej. Pra­
cą swą i inicja­

tywą przyczyni! się do rozwoju 
współzawodnictwa, usprawnienia re 
montu motorów, ich konserwacji i 
zmniejszenia zużycia paliwa, przez 
co osiągnięto zmniejszenie kosztów 
eksploatacji statku.
W dniu Święta Wyzwolenia odzna­
czony został orderem „Sztandar

JAN KAWIAK
organizator pracy zespołowej 

w naszych portach

r. ™  d,uu.~~ lm a  br. w Święto Wyzwoleniu, Prezydent Bze-
~‘VP politej nadal szczególnie zasłużonym w budownictwie no- 

wej Lo ski ludziom order „Sztandar Pracy“ 1 i U klasy. Długa 
jest lis a odznaczonych, która, poprzedziło osiem nazwisk Brdów- 
niemych Polski Ludowej., osiem nazwisk, z których każde za­
sługuje na wykucie w sercach i umysłach wszystkich nas wal­
czących i budujących nową Polskę, Polskę Ludową.

. odznaczonych, jest na miarę naszych osiągnięć w ciągu
pięciu lal władzy ludowej. Są to osiągnięcia we wszystkich dzie­
dzinach naszego życia i dlatego też wszystkie dziedziny pracy 
obejmują nazwiska odznaczonych.
- r Prędka, tkacz, inżynier, murarz, górnik, nauczy­

ciel, elektromonter, rolnik, rzemieślnik, artysta, uczony, sprze­
dawca sklepowy, betoniarz. Czytając nazwy zawodów odzna­
czonych obywateli, uświadamiamy sobie w pełni, że o budowie 
lepszego ustroju, o budowie Polski Ludowej, Polski Socjalistycz­
nej, decyduje wysiłek zbiorowy wszystkich obywateli, których 
porwała do budownictwa klasa robotnicza, kierowana przez na­
szą Partię.

Polska Ludowa, najszersze masy ludowe pragną wyróżnić 
obywateli szczególnie zasłużonych. Polska Ludowa wyróżnia 
zasłużonych nie tylko materialnie, w drodze premii pieniężnych, 
alc. wyróżnia ich w pamięci współobywateli. Znamy dobrze na­
zwiska Pstrowskiego, Apryasa, Krajewskiego. Poznajemy obec­
nie nazwiska licznego zastępu budowniczych Polski Ludowej, _  , .
wyróżniających się ogromnym -wkładem swei nracy i pomysłowa , Tow. Turski li­
ści,. wyróżniających, się tym, że dali przykład innym, pośpieszyli I ki )uczył stuaia z 
proces Odbudowa i rnrh„nnw „ :.........J. ■ , odznaczeniem, mi

STANISLAV/ TURSKI
wychowawca kadr inżynierów

R ktor PoTtęchniki Gdań k ej, 
tow. Turski nie ogranicza się do 
pracy pedagog.cznej i naukowej, 
lecz bierze rów­
nież czynny u- 
dzia! w życiu spo 
łecznym. Tow.
Turski pochodzi 
z robotniczego 
Zagłębia i od 
wczesnych lat zy 
cia poznał osła­
wione „biedaszy- 
by". Wcześnie też 
musiał zabrać 
się do samodziel­
nej pracy, a stu­
dia matematycz­
ne ra Uniwersy­
tecie Jagielloń­
skim odbywał 
o własnych si­
łach.

Tow. Turski u- 
z

mo, że za postę-proces odbudowy i rozbudowy naszego kraju, przy czynili sic ‘do 
podniesienia materialnego i kulturalnego poziomu naszego życia.

Od dnia 22 lip ca 1949 r., od dnia pięciolecia Polski Ludowej, 
na piersiach jej budowniczych widzimy zaszczytne ód~-nanseni“ i ■
Sztandaru Pracy“. Niech to odznaczenie be dzie zachętą dla K rth .n w n  ?systf “ ł. a- nast»pnie 

innych. Niech pamiętają, że zdobyć je może każdy, kto myśli, t czej Stanistew 
" “ i* !  Wacu]e w sposób twórczy. Taka praca jest. wlDadcm i doktorat i habilituje sie. Z "tego 

podstawi socjalizmu, takim wysiłkiem, buduje się. \ okresu datuje się wiele jego prac, 
” *' ’ ’ ’ wydanych przez polskie, francu­

skie i belgijskie instytucje nau­
kowe.

6 listopada 1939 r. aresztowany 
przez Niemców wraz z całym gro 
nem naukowym uniwersytetu kra 
kowskiego, dr Turski przebywa w

różnych« obozach koncentracyj­
nych. Po wyzwo’eniu podejmuje 
na nowo pracę naukową, a już 

w lutym 1945 r. 
otrzymuje nomi­
nację na rektora 

Politechniki 
Gdańskiej.

22 październi­
ka 1945 roku roz­
poczyna się w 

Folitechnice 
Gdańskiej pierw 
szy akademic­
ki rok szkolny. 
Odbudowa i roz­
budowa uczel­
ni postępuje c i 
raz pomyśln 
Tow. Turski je 
w tym czas 
czynnym dzu 
łaozem społec: 
nym i politycz 
nym.

Rektor Turski 
jest członkiem

i rośnie nasze państwo ludowe, państwo, które zapewni dobro­
byt, wszystkim ludziom pracy. I taki wysiłek nagradza Polska 
Ludowa orderem ,,Sztandaru Pracy“ i najwyższym odznaczę- 
niem, orderem ,,Budowniczych Polski Ludowej“.

Poniżej podajemy sylwetki odznaczonych z terenu Wybrzeża.

powe przekonania usunęto go z | Woj. Rady Narodowej, posłem na 
\°‘.a , S ęk an; a gr-ziło mu rów | Sejm, bierze żywy udział w pra-

niez relegowanie z uczelni. Praca I cach Sejmowej Komisji Oświato- 
I łą,c asystent, a następnie wej, jest wiceprzewodniczącym

Sekcji Technicznej R dy Szkół 
Wyższych j zasiada w Prezydium 
Rady Naczelnej TPPR. Pochłania 
go zagadnienie dwustopniowości 
studiów technicznych, od roku u- 
biegłego zastosowanej na Politech 
nice Gdańskiej i metodycznie 
przezeń rozpracowanej.

Prof. Turski został odznaczony 
orderem „Sztandaru Pracy“ I kla­
sy.

Dyrektor oddziału przedsiębior­
stwa przeładunkowego „Portorob“ 
w Nowym Porcie, tow. Jan Ka- 
wiak, umiejętnie kieruje zespołem 
ok. 2.000 robotni­
ków portowych.
Pod jego faciio- 

•wym kierownic­
twem załoga ro­
botnicza osiągnęła 
wielkie sukcesy w 
dziedzinie przeła­
dunkowej, współ­
zawodnictwa pra­
cy, potanienia ko­
sztów przeładun­
ków, skrócenia 
czasu bezproduk­
tywnego postoju 
statków itp. Jesz: 
cze przed rokiem 
tow. Kawiak pra­
cował jako robot­
nik portowy na 
Nabrzeżu Rotter- 
damśkim, zdoby­
wając doświadczę 
nie zawodowe.

Po ukończeniu szkoły pod: 
slawowej wcześnie rozpoczął pra­
cę, aby pomóc w utrzymaniu licz­
nej rodziny. Podczas okupacji zo­
stał wywieziony przez Niemców 
na roboty przymusowe. W. 1945 r„ 
powraca do kraju i do pracy w 
porcie gdyńskim.

W 1946 r. organizuje w Gdyni 
pierwszy zespól przeładunkowy, 
lUory prącą swoją wyróżnia się i za­
chęca innych robotników do naśla­

downictwa. Tow. 
Kawiak dwukrot­
nie bierze udział 
w opracowywaniu 
umowy zbiorowej 
robotników porto­
wych. Przy orga­
nizowaniu Spół­
dzielni „Porto­
wiec“ powołany 
na członka Zarzą­
du, przecłiodzi 
wkrótce do Biura 
Planowania „Por- 
lorobu“. Po uply 
wic kilku miesię­
cy, w lutym br. 
zostaje dyrekto­
rem Oddziału „Por 
lorobu“ w Nowym 
Porcie.

Na tym stano­
wisku wykazuje 
uuzo inicjatywy, 

usuwa braki organizacyjne, in­
spiruję pomysiy racjonalizator­
skie i pogłębia zgłoszone pro­
jekty usprawnienia pracy. W uzna- . 
mu jego zasług otrzymał w dniu | 
5 tej rocznicy Wyzwolenia Kraju 
order „Sztandar Pracy“ I klasy.

JAN HAUSER•
niezmordowany bojownik 

o sprawę klasy roboiniczej
Tow. Hauser od najmłodszych 

lat pracował w warsztatach kole­
jowych i wkrótce stał: się czyn­
nym działaczem 
robotniczym. Pra 
ca w Związkach 
Zawodowych i 
w Komunistycz-

i I  | gf| i y,
-nej Partii Polski, 

do której należał 
od r. 1928, powo- lll li il ll l  
dowała wielokrot IlllliliralP

s ■ I B M lwie

dowała wielokrot 
ną zmianę mi 
sca pracy, zawie 
szanie w czyn­
nościach służbo­
wych, a wreszcie 
sądy dyscyplinar 
ne w byłej Dyre­
kcji Radomskiej.

W roku 1942 
tow. Hauser wstę 
puje w Pruszko­
wie pod Warsza­
wą w szeregi kon 
spiracyjnej Pol­
skiej Partii Ro-

ni czynności kierownika Szkoły 
Zawodowej na terenie warszta­
tów, Prześladowany przez rządy 

sanacyjne wie, 
czym jest nauka i 
awans dla mło­
dych robotników 
wie również jaką 
rolę odgrywa w 
życiu zakładu pra 
cy dobrze pra- 
cująch organi­
zacja partyjna i 
związkowa. Dzi­
siejsze dzieła tow. 
Hausera — to: 
wspaniale rozwi­
jający się ruch 
współzawodnic­

twa, wybudowa­
ny i oddany do 
użytku przed kil­
ku dniami Dom 
Partyjny, świetli 

7MP, olbrzy­
mi dom wypo­
c i  n.iowy dla

Jan Dziennik
Kierownik remontu maszyn okrę 

towych w Stoczni Gdańskiej, Przy­
czyni! się do uruchomienia urzą­
dzeń̂  centralnych stoczni, jak kot­
łownia, kompresownia, stacja elek­
tryczna i centralna siłownia. Współ 
pracował przy naprawie 2.200 jed­
nostek pływających. Odznaczony 
orderem „Sztandar Pracy“ II klasy.

P r o b l e m

Prof.
Stefan Nachł-Samborski

Wybitny artysta i współtwórca 
nadmorskiego ośrodka sztuk pla­
stycznych. Ostatnio powołany na 
katedrę malarstwa w Warszawskiej 
Akademii Sztuk Pięknych. Odzna­
czony orderem „Sztandar Pracy“ 
Ii klasy.

i&ć
S

Leopold Górski
Zasłużony długoletni pracownik 

Stoczni Gdańskiej. Przyczyni! się 
do znacznego przyśpieszenia robót 
na pochylni i przy remoncie stat­
ków, dając przykład swoim towa­
rzyszom pracy. Odznaczony orde­
rem „Sztandar Pracy“ II klasy.

Krytyka błędów, popełnianych 
przez szereg terenowych organi­
zacji w sprawie ich stosunku do 
bezpartyjnych obywateli w kraju 
— do bezpartyjnych robotników, 
chłopów i inteligentów - -  zajęła 
wiele miejsca na wszystkich nie-

tyjnych robotników, którzy potra­
fili wywiązać się z trudnych za­
dań produkcyjnych i w dzi przed 
sobą — przede wszystkim -— 
członków Partii.

Dlaczego się tak dzieje?
Dzieje się tak dlatego, że nasz

^ p a r t y j n y c h
by się do nich, poznaliby ich le- l-niu i kierownictwie partii (le­
piej i rozszerzyliby znacznie ak- cydują ostatecznie V iy m ! czy i

i . -  ̂ uidicłiu, zt; nasz
mai wojewódzkich konferencjach j dołowy i średni aktyw partyiny 
partyjnych. Czuło się w wypo- 1 J
wiedziach dyskutantów, że ludzie
zaczynają głębiej zastanawiać ri„ 
nad tym zagadnieniem.

Wydaje się nam, że u podstaw 
zdarzającego się błędnego podej­
ścia do bezpartyjnych leżą conaj- 
mniej dwie zasadnicze przyczyny.

Obserwujemy w wielu zakła­
dach pracy następujące nienor­
malne i godne zastanowienia się 
zjawisko.

Kiedy idzie o wybory 
planu gospodarczego, o podnie­
sienie wydajności, o przyjęcie no j

tyw bezpartyjnych robotników.
Druga przyczyna. w jakim stopniu linia rozwo­

ju państwa, wytyczona przez

t lOZUn a it  jUŻ- dc,brz.e swoją }viel: * muiHwcin, parna wytyczaą p leozialnosc za plan i zadania i tworzv program part:a 
jego wykonanie, ale me zrozumiał poncsi odpowiedzialność za reah 
jeszcze dostatecznie, iż trzeba ła- zacie tvch zadań r  t
czyć tę walkę o pian z wychowa- wszys kta mają do plwmdzcnm 
mem mas partyjnych i bezpartyj- bezpartyjni? J a sn /rzec l że te- 

ych, z ich społecznym uaktyw- g0 rodzaju bieg myśli musi noli- 
meniem, z ich wysuwaniem na | tycznie i organizacyjni bardzo

m~ ujemnie zaciążyć na stosunku par

rozumowania wielu na- partie, przekształci się w rze- 
szych towarzyszy jest często ezywistość. Nie wolno na miej 
mniej więcej następujący: par- I scu państwa i narodu postawić 
tia nasza kieruje klasą robotni- partii. Nie partia rządzi nań- czą i państwem, partia wytycza -------- ' ! "  rządzi pan

stanowiska i wciąganiem do in 
stytucji życia fabrjmznego itd. 
Dopiero wówczas, w owym po­
łączeniu walka o plan gospodar­
czy staje się walką o budowę fun 
damentów socjalizmu.

Tej myśli wielu naszych akty-
wych zobowiązań produkcyjnych j wistów nie przyswoiło sobie jesz- 
—- to podstawowa organizacja | cze należycie. Odrywają oni czc

o -  ̂ y uta
botniczej. 17. stycznia 1945. roku ' dzieci robotników kolejowych na
T /'(„Ż « 1 ««Tl ---' f / * / TT" TT "1 A t-. . 1 . . . . . .został wiceprezesem ZZK, a 14. 
kwietnia 1945 r. delegowany przez 
partię przybywa do Gdańska, 
gdzie podejmuje odbudowę Żakła 
dów Mechanicznych na Zawiślu.

Wiele pracy włożył tow. Hau­
ser w odbudowę zniszczonych w

Siankach, nowe bloki mieszkanio 
we itp. Robotnicy l towarzysze 
widzą w nim kierownika pracy 
zawodowej i bojownika polskiej 
klasy robotniczej. W dniu Świę­
ta Odrodzenia odznaczony został

.70 proc. zakładów, a obecnie peł- orderem „Sztandaru Pracy“ I kl.

partyjna, jej sekretarz i aktyw 
widzą zawsze przed sobą wszyst­
kich robotników fabrycznych: par 
tyjnych i bezpartyjnym i umieją 
na ogół dobrze mobilizować ca­
łość załogi do wykonania zadań. 
Kiedy idzie atomie.st o wybory do 
Rady Zakładowej o wyoory dele­
gatów na zjazd związkowy, lub 
inne akcje natury ogólnospołecz­
nej, które decydują o zagadnieniu 
kierownictwa politycznego w fa­
bryce — to jakże często — nie­
stety— ten sam aktyw partyjny 
traci nagle z oczu całość załogę i 
gubi z pola widzenia setki bezpar |

sto gospodarczą problematykę so­
cjalizmu od jego problematyki
politycznej.

Nie ulega wątpliwości, że gdy­
by nasi aktywiści uświadomili 
sebie w palni tę słuszną myśl,

tyjnych do bezpartyjnych.
Na czym polega błąd tych to­

warzyszy? Między kierowa­
niem państwem, między wyty­
czaniem linii jego rozwoju, a 
wcielaniem w konkretny .-zyn 
tych zadań, które składają się 
mi ową linię — jest jeszcze da­
leka droga. Na tej drodze sto­
ją szerokie rzesze robotników, 
chłopów i inteligentów pracu­
jących, stoją miliony żywych 
ludzi. Tcii wola do wykonania 
tych zadań,lub brak

_lie pai
stwem, lecz klasa robotnicza i 
masy ludowe rządzą państwem. 
1 arka kieruje i mobilizuje te 
masy.

Nie ulega wątpliwości, że 
gdyby aktywiści nasi dobrze 
pamiętali o tej długiej drodze, 
która leży między wytyczę* 
nieni zadania przez partię, a 
realizacją tego zadania, nau­
czyliby się w praktyce urze­
czywistniać łączność z bezpar­
tyjnymi.
W  ciągu pół roku które nas 

dziotą od kongresu zjednocze­
niowego sytuacja poprawiła 
się nieco w sprawie aktywiza­
cji bezpartyjnych. Świadczą o 
tym ostatnie wybory do rad 
zakładowych w przemyśle me­
talowym, elektrotechnicznym i 
hutniczym. Świadczą o tym 
■również w pewumn stopniu 
wybory do komitetów rodzi- 

Sądzimy, 
ze przezwyciężenie fałszywych

• . i »'.> v u. iiauaii, juu urilK. te j WOl• i
h“ "!® ma wałIkl „°. socjalizm, | ich dojrzałość polityczna, łub* i
be* uporczywej wab« o podmę- j brak tej dojrzałości, ich w las-1 - ...............
sienie świadomości najszerszych „a  twórcza inicjatywa l u b e l s k i c h  w kraju.
mas pracujących, bez ich po!i- j brak tej inicjatywy ich' sym- ....... .............
tycznej aktywizacji, że od tego patie dla władzy 
w ostatecznym rachunku zależą brak 
również losy samych naszych n 
planów gospodarczych, — to ńig o
dy nie traciliby bezpartyjnych-' w.,zys!kie to ogniwa pośredire ’ '¿acji 
z pola swego widzenia. Zbliżyli- i-prZy aktywnym współdziała-'

--------- ,uiiow.ej lub ' o których mówiliśmy,
brak tej Sympatii, ich podda-! P,1’2; ?2? '1' się do uniknięcia 
nie się naciskowi reakcji lub !' • ow Y stosunku do beznar- 
oclporność na te nacisk1'. — Ly.iuyidi i do dalszej ich akty--.,-.,4 4 .. ----- •. . ' ' i • • ./«!• ii

JERZY NAM ROI1
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Trawler dalekomorski „Wulkania" przechodzi przegląd na 
doku w stoczni gdyńskiej

D ź w ig o w i -  r a c jo n a liz a to r z y
u lep sza jq  u rz ą d z e n ia  p rz e ła d u n k o w e

W śród 40-tu pomysłów racjo­
nalizatorskich, które w ubieg­
łym kwartale wpłynęły do ko­
m isji usprawnień Gdańskiego 
Urzędu Morskiego wyróżniają 
się projekty, zgłoszone ̂  przez 
dźwigowych i pracowników od­
działu dźwigowego.

Dotychczas w pracy dźwigów 
dużo przerw powodowało wadli 
we działanie zbieraczy prądu, 
zwanych pantografami. Przy­
rządy te dotychczas łatwo ule-
fały uszkodzeniu i trudno je  

yło zastąpić nowymi, ze wzgłę 
du na trudności w tej dzie­
dzinie na rynku_ krajowym. 
Pracownicy oddziału dźwigo­
wego GUM w Gdańsku Jacen­
ty Kozioł i Jan Lipnicki udo­
skonalili zbieracz prądii dla 
dźwigów, upraszczając jedno­
cześnie jego konstrukcję w ten 
sposób, że obecnie urządzenie 
to może być wykonywane w 
warsztatach GUM. Pantografy 
systemu Kozła i Lipnickiego 
działają — jak wykazały pró­
by — niezawodnie. Zastosowa­
nie ich na dźwigach umożliwi 
uzyskanie ok. pół miliona zło­
tych oszczędności rocznie.

Marian Wszelaki z oddziału 
dźwigowego w Gdyni opraco­
wał projekt udoskonalenia ło­
żysk, dzięki któremu wycie­
kanie smarów jest obec­
nie minimalne. Pom ysł ten mo­
że znaleźć zastosowanie nie ty l­
ko w urządzeniach dźwigo­
wych, lecz również we wszyst­
kich innych maszynach, pracu­
jących na szybkich obrotach, 
gdzie do smarowania używane

Najstarszy dźwigowy
poriu gdańskiego
ustanawia rekord pracy

W  dniu wczorajszym przy 
przeładunku cementu na na­
brzeżu kaszubskim ustano­
wiony został nowy rekord 
przeładunkowy. Dźwigowy 
Jan Meller, obsługujący 
dźwig Nr. 9, załadował w cza­
sie 4-ch godzin 130 ton ce­
mentu na s/s „S. K irów”, wy­
konując 20S proc. normy. Na­
leży podkreślić, że dźwigo­
wy Meller pracuje w- swoim 
zawodzie już 21 lat i bierze 
udział w' ruchu współzawod­
nictwa.

są dwa gatunki oliwy. Udosko­
nalone łożyska zostały zastoso­
wane już na kilkn dźwigach, 
dzięki czemu uzyskano oszczęd­
ność 75 tys. zł. rocznie.

Pracownik warsztatów dźwi­
gowych w Gdyni Jan Zborała, 
wykonujący segmenty do na­
stawników opracował precyzyj; 
ny przyrząd do cięcia metali 
kolorowych, który pozwala na 
znaczne zmniejszenie czasu pra 
cy, co w efekcie przynosi o- 
szezędność 45 tys. zł. rocznie-

Kierownik oddziału dźwigo­
wego w Gdańsku Wacław Bor­
kowski opracował nowe zabez­
pieczenie mechanizmu wózka 
dźwigów mostowych, a Jan 
Kalkowski nowy dzwonek o-

Stocznie wybudowały
p o n t o n yDlaczego G A L  nie wykorzystuje

funduszom na poprawę butu pracownikom? *̂a mt0™ cze)
A A ^  *  Prace ratownicze. zim.e

Z  k ra jo w e j n a ra d y  k ie ro w n ik ó w  re fe ra tó w  socja lnych
Zagadnienia socjalne stano-1 a takim przykładem w tej dzie 

wią obecnie jedną z najpowaź I dżinie jest GAL.
niejszyeh pozycji w pracy 
Związków Zawodowych. Tro­
ska o sprawy bytowe pracow­
ników jest na równi z produk­
cją naczelnym zadaniem kie­
rownictwa zakładu pracy. Ra­
dy Zakładowej i organizacji 
partyjnej.

W iele spraw związanych z 
warunkami egzystencji pracow 
ników, rozwiązywanych jest 
zbiorowo i centralnie.

Plany finansowe przedsię­
biorstw i instytucji zawierają 
nieraz bardzo poważne pozycję 
na akcję socjalną. W  każdej 
instytucji .zatrudniającej więk 
szą ilość robotników, są utwo­
rzone referaty, lub wydziały 
socjalne w których opracowuje 
się plany rozwiązywania za­
gadnień bytowych i realizuje 
się zaplanowane prace W miarę 
posiadanych środków.

Ogromna większość zakła­
dów pracy wykorzystuje nale­
życie przydzielone fundusze 
socjalne. Świetlice ZSP, Stocz­
ni Rybackich, „Portorobu”, nie­
które świetlice GUM i innych 
instytucji mogą być przykła­
dem dobrze zużytych sum, prze 
znaczonych na te cele. Żłobek i 
przedszkole dla dzieci robotni­
ków stoczniowych i dom wy­
poczynkowy Stoczni Gdań­
skiej w Jastarni, są wzorem 
poczynań w tym zakresie.

Przykładów dobrze i celowo 
zużytych kredytów na potrze; 
by socjalne można przytoczyćstrzegawczy dla dźwigów.

Alfons Gruziewski z Gdyni . _ . .
przedłożył projekt zabezpieczę- 1  niezliczoną ilość. Tym jaskra- 
nia wysięgnicy dźwigów mo- wiej odbijają od ogolnej oceny 
stowych. W iele nowych pomy-1 przykłady złe lub wenie nie 
słów ułatwia pracę i zwiększa) zużytych funduszów i brak do-
je j bezpieczeństwo. I statecznej troski o pracownika,

Przedsiębiorstwo to, posiada­
jące milionowe fundusze na 
zaspokojenie potrzeb pracowni­
czych, nic lub prawie nic nie 
zrobiło w kierunku wykorzy­
stania sum posiadanych na po­
trzeby pracowników. Jedy­
ną pozycją, którą można po­
zytywnie ocenić w GAL jest w 
tej dziedzinie organizacja kolo­
nii letnich dla dzieci, na którą 
wydano więcej, niż było prze­
widziane, wydano bowiem po­
nad 1 milion zł. na przewidzia­
nych ok. 800 tysięcy.

Inne natomiast, niemniej waż 
ne plany nie zostały wykona­
ne. Np. sumy 1.265.000 zł. prze­
widzianej na stację opieki nad 
matką i dzieckiem nie ruszono 
dotychczas zupełnie. Na żłobki 
terenowe wydano 60 tysięcy, 
mając do dyspozycji 780 tysię­
cy  złotych, potrzeby zaś może 
nawet przekraczają posiadane 
fundusze. Na przedszkola GAL 
wydał niewiele ponad 1 m i­
lion zł., podczas gdy dysponu­
je sumą 4 mil. zł, Na umiesz­
czenie dzieci pracowników w 
prewentoriach wydano 50 tys. 
zł. na prawie 800 tys., posiada­
nych na ten cel pieniędzy a wie 
my, że dzieci wielu pracowni­
ków powinny być umieszczone 
w prewentoriach. Nawet pozy­
cja pom ocy zdrowotnej i sani­
tarnej, wynosząca 3 miliony 
zł. i łącząca się z bezpieczeń­
stwem i higieną pracy nie zo­
stała wykorzystana, choć pro­
jekty zużycia są już dawno 
złożone w dyrekcji.

Z 1 mil. zł., przeznaczonych

tys. mimo dużej ilości młodzie­
ży, pracującej w GAL.

Prace ratownicze, zmierza­
jące do wydobycia polskiego 
parowca „Lech” , zatopionego u 
wybrzeży duńskich planowo 
rozwijają się. Po założeniu 4-ch" J l  ”  '  * * Ł 1 t  i l  W A./CŁJ OXV^. X  KJ ¿ i a i U A J U U l U

. ^ przykładów tych wynika str0pów p0d kadłub zatopione- 
jasno, ze GAL podszedł do za- , . tT i „
gadnieó socjalnych niewłaści- j s â^ku, holowniki „Heiku- 
wie i ni.e rozwiązał trudności • les” i „Swarożye” zawinęły do 
bytowych swoich pracowników Szczecina celem zaopatrzenia 
minio posiadanych środków. ! sjQ w bunkier, żywność i wodę. 
Winę za to ponosi przede , , , , , . , . . .
wszystkim Rada Zakładowa, j W sohote< Przedstawiciele W y- 
która nie przejawiła większej i działu Holowmczo - Ratowni- 
troski o dobro pracownicze-1 czego GAL przejmą od Żjedno- 
Wydz. Socjalny nie był także czoayc]1 Stoczni Polskich 10 
dotąd należycie obsadzony.&tan 1 . . .  , , .
ten ulegnie jednak w najbliż- ■ specjalnie wybudowanych pon- 
szym czasie zmianie. tonów, przy pomocy których

Sprawę wykorzystania fu.n- statek dźwignięty zostanie do 
duszów socjalnych, niedociąg- j góry W poniedziałek oba ho- 
męc i trudności w tej dziodzi- |, . . .  . . .  ,
nie w instytucjach Wybrzeża 1 lowmki, zabierające dwa pon- 
omawiali kierownicy wydzia- ; tony powrócą na miejsce zato- 
łów i referatów socjalnych re-i nięcia „Lecha”, W  przyszłym
sortu Żeglugi na krajowej na­
radzie w dniu 28 bm. w Gdyni- 
Narada poza częścią instrukta­
żową, omówioną w referacie 
tow. Wasza la, Nacz. Wydz. So­
cjalnego Min. Żeglugi i refe­
ratem politycznym przedsta­
wiciela K W  PZPR  w Gdańsku 
dostarczyła obfitego materiału,

tygodniu rozpocznie się zata­
pianie i przymocowywanie 
pierwszych, dwóch pontonów. 
Inne ekipy holowniczo - ratow 
nicze, po ściągnięciu promu ko­
lejowego zatopionego w Dar­
łowie, pracują obecnie przy 
uszczelnianiu i przygotowywa­
niu do przeholowania wydoby-

który winien usprawnić pracę • tego w Szczecinie statku „Alek 
referatów socjalnych. (js.) sandra”.

„Olsztyn“ - przodujący statek 
Żeglugi Śródlądowej

Po wąskich szczeblach pio­
nowo ustawionej drabiny scho­
dzimy do dolnej części statku 
„Olsztyn” — do maszyn, wśród 
których pracuje najstarszy w 
Żegludze Przybrzeżnej mecha

na sport wydano zaledwie 150! nik tow. Gustaw Oendrowski

M|s „Lechistan”  przywiózł pierwszy ładunek rudy bułgarskiej
G o rq ce  przyjęcie  polskich m arynarzy w  bratn im  kra ju  słow iańskim

Długi szereg otwartych węgla- 
rek podsuwa się ze zgrzytem pod 
potężne 7-tonowe dźwigi na Na­
brzeżu Holenderskim. Brygada ro 
botników „Portorobu“ , wyspecja 
ltzowana w przeładunkach rudy 
czeka w pogotowiu, by wejść na 
pokład m/s „Lechistan“ , który w 
ostatnim rejsie przywiózł z buł­
garskiego portu Burgas 2.000 ton 
wysokogatunkowej rudy.

W porcie gdyńskim dzięki współ 
nemu wysiłkowi robotników ko­
lejarzy i dźwigowych, przeładun­
ki rudy zostały znacznie uspraw­
nione i obecnie nie ma mowy o 
przestojach statków.

Bezpośrednio po rzuceniu trapu 
brygada „Pcrtorobu‘.‘ schodzi do 
luków. Jednocześnie strzeliste ra 
.miona dźwigów pochylają się i 
chwytaki czerpią pierwsze tony 
rudy.

Wysokogatunkowa ruda buł­
garska. — jak nam wyjaśnia 
specjalista tow. Wiesłw Wesołow 
ski — ma nieco inne właściwo­
ści niż masowo sprowadzana 
szwedzka. Wyglądem swoim przy

PORTY PRACUJĄ
HOLOWNIK LODO*- » gii do Gdyni 2.650 ton

ŁAMACZ DLA GDYNI
W najbliższym czasie 

do portu gdyńskiego 
przybędzie świeżo wy­
budowany na zamówie­
nie Rządu Polskiego w 
Holandii nowczesny ho­
lownik - lodołamacz. 
Nowa jednostka przewi­
dziana jest do oczysz­
czania z lodów w okre­
sie zimowym, zarówno 
dojścia do portu, jak i 
basenów portowych. 
Wkrótce port gdyński 
wzbogaci się również o 
dwie łodzie pilotowe, 
budowane w stoczniach 
holenderskich.
BADANIE SPŁAWNOS-

CI NASZYCH RZEK
Dla usprawnienia prze 

ładunków i zmniejsze­
nia kosztów transportu 
drzewa do portów - ,,Pa 
ged“ przystępuje do o- 
pracowania monografii 
dróg wodnych. Korzys­
tając z okresu letnich 
urlopów, kilku pracow­
ników oddziału ,»Pa­
ged“ w Gdyni udaje się 
kajakami dla zbadania 
spławności dróg wodr 
nych między portami ze 
społu Gdańsk - Gdynia 
a tartakami, produkują­
cymi tarcicę na eksport. 
Przewiduje się, że w ro­
ku przyszłym znaczna 
część drewna, przezna­
czonego na eksport spro 
wadzana będzie do por­
tów drogą wodną.
DUŻE TRANSPORTY 

NAWOZÓW 
SZTUCZNYCH

W najbliższym czasie 
przez oba porty zespołu 
Gdańsk - Gdynia przej­
dą znaczne transporty 
nawozów sztucznych i

tomasyny. Transporty 
Surowców odbywają się 
na statkach polskich, 
przewożących w drodze 
do Belgii i Holandii zbo 
że lub węgiel.

POGŁĘBIANIE 
BASENU WĘGLOWEGO 

W GDYNI
W związku z zawar­

ciem umów o sprzedaż 
polskiego węgla do Ar­
gentyny, Pakistanu, E- 
giptu i Palestyny i dla 
umożliwenia transportu 
węgla do tych krajów 
na dużych statkach trans 
oceanicznych, przystąpio 
no do pogłębiania Ba­
senu Węglowego w Gdy 
ni. Po ukończeniu prać, 
głębokość Basenu Wę- cji.

glowego przy nabrzeżu 
Szwedzkim będzie wyno 
sić 10 metrów. Umożli­
wi to • zawijanie po ła­
dunek nawet najwię­
kszych jednostek towa­
rowych.

POLSKIE DREWNO 
DO ANGLII I TURCJI

Przez port drzewny na 
Oksywiu w Gdyni w dal 
szym ciągu przechodzą 
znaczne transporty dre­
wna, przeznaczonego na 
eksport do krajów za­
morskich. Dnia 27 bm. 
odeszły dwa statki: 
szwedzki s/s „Holmy“ 
zabrał do Anglii 943 stan 
dartów tarcicy i duński 
„Elisabęth Nilsen“ 909 
m? kopalniaków do Tur-

FOSTÓJ STATKÓW
w dniu 28 V il. 49

GDAÑSK i Nahrz. Duński«: „Svin-
Strefa Wolna: „Lira“ ¡ ge“ wł. 

fin., „Olsztyn" poi., Nabrz. Holenderskie:
„Kościuszko“ poi., „Ki , Odemis“ tur.
row“ radź..

Kanał Portowy: „Nor- 
damland“ szw.

Dworzec Wiślany: „Ki­
liński“ poi., „Tobruk" 
poi.

Basen Górniczy: „Ora- 
dour“ fr., „Kuura" 
fin., „Kali" fin.. „Kry 
łow“ radź., „Avenir" 
fin.

Kanał Kaszubski: „Vic­
tor“ alj., „Nagu" fin.

GDYNIA
Nabrz. Angielskie: „Ka­

stor“ poi., „Deltra" 
poi.

Nabrz. śląskie: „Tur­
nia“ poi.

surowców do ich pro- Nabrz. S-.wedzki?: „Al- 
dukc.ii. M. in. dnia 261 bisolo" wl.. ..Heire" 
bm. polski s/s „Kra- norw., „Hakefiord“ 
ków p ili  wiflfl z 1 EZWj

Nabrz. Francuskie: „Al­
fa“ szw.

Nabrz. Pilotowe: „Uls- 
nes“ norw.

Nabrz. Poiskie: „Hel" 
poi., „Lillen" norw., 
„Warmia“ pol., „Jor­
gen Claus" dun., ..Fal­
ken“ dun., „Brategg“ 
norw., „Baltraffio" 
bryt.

Nabrz. JTotterdnmskie: 
„Pułaski" poi.,

Nabrz. indyjskie: „Eile- 
ni D.“ grec.

Nabrz. Norweskie: „Be­
niowski" poi.

Nabrz. Amerykańskie: 
„Tennesse“ szw., „Kra 
ków“ poi.

Paged: „Lechistan" poi., 
„Marga" norw.

pominą duże kawały koksu. Ro­
botnicy ustawieni wewnątrz luku 
czekają, by zgarniać rudę łopa­
tami, pomagając w ten sposób 
dźwigowemu, który siedząc wy­
soko w swojej kabinie nie może 
dojrzeć pracy wewnątrz statku.
DZIELNA ZAŁOGA M/S „LE- 

CHISTAN“
Załoga motorowca „Lechistan“ 

znana już jest ze swej dzielnej po 
stawy. Doceniając rolę współza­
wodnictwa pracy marynarze w 
czasie jednego ze swych rejsów po 
stanowili wezwać towarzyszy z 
siostrzanego statku m/s „Lewant" 
do współzawodnictwa. Oba statki 
posiadają tę samą charakterysty­
kę i eksploatowane są na tych sa­
mych szlakach żeglugowych, mię­
dzy Polską ą portami Bliskiego 
Wschodu. Sekretarz podstawowej 
organizacji partyjnej na m/s „Le­
chistan“ tow. Bolesław Klonowic- 
ki opowiada o ostatnim rejsie.

Wyjaśnia, że cała załoga z wiel 
kim zainteresowaniem śledzi prze 
bieg współzawodnictwa. Wszy­
scy starają się o przyśpieszenie 
załadunku i rozładunku, jak rów­
nież o oszczędność materiałów 
pędnych. Dla uczczenia Kongre­
su Związków Zawodowych prze­
pracowano na statku 250 godzin, 
dokonując wielu remontów ma­
szynowych we własnym zakresie.

PO RAZ PIERWSZY 
W  BURGAS

W czasie naszej drogi —■ ciąg­
nie tow. Klonowicki — zawinęli­

śmy do dwóch portów: Burgas i 
Ismiru. Każdy z nich stanowi od­
rębny świat. W czasie krótkiego, 
bo trwającego zaledwie dwie do­
by postoju w Burgas, mieliśmy

godzin. W momencie odbijania 
od nabrzeży, tłumnie zgromadzo­
na ludność miasta okrzykami że 
gnała m/s „Lechistan“, który był 
pierwszym polskim statkiem, jaki

możność zapoznania się z osiąg- l zawinął po wojnie do tego portu, 
nięciami wyzwolonego narodu
bułgarskiego. Bezpośrednio po 
przybyciu przedstawiciele Rejo­
nowego Komitetu Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej z sekre­
tarzem na czele, powitali nas po 
bratersku i Wyrazili swą radość 
z przybycia polskich marynarzy. 
Odrazu nawiązała się szczera nić 
sympatii między gośćmi i gospo­
darzami. Ponieważ pobyt nasz 
przypadł w miesiącu przyjaźni 
bułgarsko-radzieckiej, wręczono 
nam bilety na występ baletu i 
chóru radzieckiego. Gospodarze 
starali się uprzyjemnić nam po­
byt w porcie.

Ale zaimponowało ram nie tyl 
kó gorące przyjęcie. Przede wszy 
stkim zauważyliśmy wielki wysi­
łek bułgarskich robotników, któ­
rzy dokonywują obecnie gospodar 
czej przebudowy swej wyzwolo­
nej ojczyzny. Port w Burgas nie 
należy ani do nowoczesnych, ani 
też do wielkich. Dopiero po oswo 
bodzeniu kraju, demokratyczny 
rząd bułgarski przystąpił do roz 
budowy urządzeń portowych i flo 
ty handlowej. Załadunek statku 
odbywał się przy pomocy wind 
okrętowych, a robotnicy dali do­
wód swej wysokiej sprawności. 
Załadunek ok. 2.000 ton rudy wy 
konano w rekordowym czasie, 33

W SZPONACH TERRORU
Zupełnie odmienne Wrażenia 

ciągnie tow. Klonowicki — odnie­
śliśmy z pobytu w tureckim por­
cie Ismir. Nie witały nas tam ro­
ześmiane twarze robotników'. Sym 
bólem dzisiejszej Turcji jest po­
licjant w obdartym mundurze a- 
merykańskim z pistoletem auto­
matycznym na piersiach. Wszę­
dzie zaobserwować można przy­
gnębienie z powodu stałego po­
garszania się sytuacji gospodar­
czej kraju. Korzystając z pobytu 
w Turcji chcieliśmy odwiedzić 
„wzorowo“ zaprowadzoną kolonię 
polskich emigrantów, którzy o- 
siedli pod Adrianopolem w ostat­
nich dziesiątkach lat ubiegłego 
stulecia .Niestety, rząd turecki 
ogłosił tereny, na których położo­
na jest kolonia, za strefę przy­
graniczną. Jak nam doniesiono, 
władze tureckie nie tylko zmu­
szają Polaków do przyjęcia oby­
watelstwa tureckiego, ale rów­
nież do przejścia na wiarę mu­
zułmańską. Powracając do kraju 
każdy z członków załogi uprzy­
tomnił sobie, jak różne stosunki 
panują w krajach demokracji lu­
dowej i w krajach podporządko­
wanych anglosaskim protekto­
rom. (s)

wraz z palaczem Feliksem Lip­
skim- Właśnie w tych dniach 
statek wrócił do przystani 
Żeglugi Gdańskiej, by przepro­
wadzić konieczne remonty, to 
znaczy nabrać sił do dalszych 
rejsów- na linii Elbląg — K ry­
nica Morska.

Chwila zastanowienia, — i 
mechanik ociera w fartuch rę­
ką z oliw y i smarów, by wy­
ciągnąć ją na powitanie. Nie 
trzeba go długo prosić, aby o- 
powiedzial o „swoich maszyn; 
kach”. „Zaczynaliśmy — mówi 
— od paru małych stateczków”. 
—- Ja jeździłem na „Wisełce”. 
Był to pierwszy i jedyny sta­
tek w pierwszych dniach pra­
cy w roku 1945. Potem przy 
dobrych chęciach zrobiło się 
cośkolwiek. I teraz mamy już 
„kilka” statków- w naszej żeglu­
dze. Tow- Cendrowski uśmie­
cha sią z zadowoleniem i du­
mą. Potem dostałem ten sta­
tek, znacznie silniejszy, zabie­
rający przeciętnie do 200 osób. 
Wprawdzie wiele pracy wyma­
gał, ale i to sie zrobiło”!

„I to sie zrobiło” ! — Można 
by pomyśleć, że to nic nie zna; 
cząca drobnostka, tak lekko i 
ze śmiechem mówi tow. Cen- 
drowski ó swoim ostatnim ulep 
szeniu. A  przecież przerobie­
nie progu poprzecznego i pale­
niska kotła parowego, pozwo­
liło na zaoszczędzenie 60 kg wę­
gla na godzinę.

W  ciągu 40 lat pracy na wo­
dzie tow. Cendrow-ski poznał 
maszyny, ich niedomagania, 
dlatego stale wprowadza po­
prawki i ulepszenia. Nic wiec 
dziwnego, że załoga statku „Ol­
sztyn” zajęła pierwsze miejsce 
we współzawodnictwie pracjr 
przed 7-ma innymi _ statkami 
pasażerskimi Żeglugi Śródlą­
dowej wykonując przeszło 122 
tys. osobo-kiłometrów i 377 tys. 
tonokilometrów. (t)

Zatrudnimy od zaraz

2 MASZYNISTKI
1 R E F E R E N T A  S O C J A L N E G O

Zgłaszać się osobiście w Wydziale Pers. 
R. S. W. „Prasa” Gdańsk, Gdyńskich Kosy­
nierów 11 III p. 2049 k

S T O C Z N I A  G D A Ń S K A
zatrudni natychmiast

Ślu sar zy , k o w a li, pom ocników  niterskich ,
KOTLARZY, TOKARZY, SPAWACZY, MODELARZY, 
ELEKTRYKÓW, ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKO­
WANYCH.

Zgłoszenia: Stocznia Gdańska 
ny — Gdańsk, Jana z Kolna 31.

Wydział Personal- 
2030/K

MIEJSKI WYDZIAŁ ZDROWIA
m. Gdańska

wzywa wszystkich mieszkańców m. Gdańska uro­
dzonych w latach od 1839 r. do 1944 r. do natych­
miastowego przygotowania świadectw szczepie­
nia przeciw durowi brzusznemu do kontroli przez 
:• -cjalne lotne komisje sanitarne na podstawie 
ust. z dnia 21. II. 1935 r. oraz rozp. Min. Zdrowia 
z dnia 11. 7. 1947 r. (Dz. U. R. P Nr 54 poz. 294). 
Instytucje przygotują listy zaszczepionych do 
wglądu komisji. Osoby, które nie dopełniły obo­
wiązku zaszczepienia się, zostaną administracyj­
nie ukarane.

Komisje kontrolne rozpoczynają urzędowanie 
natychmiast ponieważ termin szczepień upłynął 
z dniem 1. VII. 1949 r.

Szczepienia przeprowadzają nadal bezpłatnie 
Miejskie Ośroki Zdrowia w Gdańsku do 1. VIII. 
1949 r, 2058/K

P O S Z U K U J E M Y  O D  Z A R A Ź :

12 S T O L A R Z Y  
1 T O K A R Z A

Zgłoszenia przyjmuje Wydział Personalny 
Stoczni Rybackich w Gdyni, Waszyngtona 5.

2061/K

O G Ł O S Z E N IA  D R O B N E
ZGUBIONO świadectwo doj 
rzatości, legitymację szkol­
ną, zaświadczenie tożsa­
mości, Sarach Janina.

2035

SKRADZIONO książkę że­
glarską Nr 19, świadectwo 
zdrowia, nazwisko Kowal­
ski Kazimierz. 2055

ZGUBIONO dokument kup­
na domu. Alojzy Łętocha. 
Oliwa, Drożyny 14.

Latarnia na Helu ułatwia o- 
rienlację na pełnym morzu, wy­
jeżdżającym na połowy bałtyc­
kie i wszystkim statkom, któ­
rych portem docelowym jest ze­
spół Gdańsk — Gdynia. Gdański 
Urząd Morski buduje obecnie u- 
rządzenie świetlne i sygnaliza­
cyjne na różnych odcinkach pol­
skiego Wybrzeża. Między inny­
mi wyhodowana zostanie w Ja 

i starni latarnia morska o zasięgu 
2054 światła do ii km.
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Grabówek cze ka na pomoc z  kredytów  Rady Państwa
T rz e b a  u ło ż y ć  c h o d n ik i,  r o z s z e rz y ć  s ie ć  w o d o c iq g o w q

Jednym z najludniejszych 
przedmieść Gdyni, jest Grabó­
wek, w którym od samego po­
czątku^ zamieszkuje ludność 
robotnicza. Obok wielu piętro­
wych kamienic czynszowych, 
wyrosło tam poważne osiedle 
małych domków jednorodzin­
nych. Podczas gdy jednak czyn 
szowe kamienice i położone w 
tym rejonie wille zostały przez 
przedwojenny zarząd Gdyni 
zaopatrzone od razu we wszel­
kie wygody, w porządnie bru­
kowane ulice, wodociągi i ka­
nalizacje itd., to domki robot­
nicze przez kilkanaście lat by­
ły pozbawione najprymityw­
niejszych urządzeń. W  okresie 
po wyzwoleniu, wobec olbrzy­
mich potrzeb miasta, samo­
rząd Gdyni nie mógł od razu 
poprawić sytuacji Grabówka,

Polepszyć zaopatrzenie
sklepu G SS w Jelitkowie

Sklep Gdańskiej Spółdzielni 
Spożywców w Jelitkowie jest je­
dynym punktem detalicznej 
sprzedaży w całej osadzie i po­
winien zatem całkowicie zaspa­
kajać potrzeby ludności robotni­
czej i rybackiej tu mieszkającej.

'tymczasem, nie mówiąc już o 
tym, że brak w nim tak niezbęd 
nych rzeczy, jak igieł, nici, naj­
powszechniejszych artykułów dro 
geryjnych i aptecznych, słabe 
jest również zaopatrzenie w ar­
tykuły spożywcze. W Jelitkowie 
w sezonie letniskowym przebywa 
wielu przyjezdnych, dlatego też 
wzrasta znacznie zapotrzebowa­
nie na artykuły spożywcze. Cen­
trala GSS przy dostawach nie 
bierze jednak tego faktu pod u- 
wagę. Stąd w sklepie stale nie­
mal brakuje nabiału, jajek, kar 
tofli, owoców i warzyw. Chleb 
dostarczany jest późno — pomię. 
dzy godziną 10 — 12. a mleko 
rozdziela się jedynie. 3 razy w ty 
go dniu.

Ludność robotnicza i rybacka 
zmuszona jest w tym stanie 
zaopatrywać się w żywność w 
oddalonej o 3 km Oliwie. Jest. 
to tymbardziej niedogodne, że 
tramwaj kursuje, w dni powszed­
nie jedynie co 40 minut — wy 
prawa do Oliwy zajmuje więc. 
gospodyniom parę. godzin czasu, 
oraz naraża je na dodatkowy 
koszt.

Komitet Sklepowy Spółdzielni 
pracuje słabo, gdyż nie potrafił 
dotychczas usunąć tych zasadni, 
czych braków. IV skład jego 
wchodzą pracownicy domu wcza 
sowego ...Gcdania“ — położonego 
poza osadą, na drodze do Oliwy. 
Ani jedna kobieta nie bierze 
udziału w pracach Komitetu.

A przecież rybaczki i żony ro 
lotników powinny dopilnować, 
aby ich sklep spółdzielczy był 
właściwie zaopatrzony.

(Jasia).

chociaż dużo uczynił w tym kie 
runku. Szczególnie poważne 
roboty przeprowadzono na tym 
przedmieściu w roku ubiegłym. 
M. in. rozszerzona została sieć 
kanalizaeyjno - wodociągowa, 
dokonano budowy nowych ulic.

Potrzeby jednak Grabówka 
są jeszcze duże i Zarząd M iej­
ski powinien przeznaczyć na 
ich zaspokojenie część kredy­
tów z Rady Pani twa, przyzna­
nych ostatnio dla Gdyni.

wiedzieli nam ludzie pracy: 
robotnicy portowi, przemysło­
wi, rybacy i inni — stali miesz­
kańcy tego przedmieścia.

Jesteśmy w mieszkaniu ro­
botnika portowego przy ul. 
Komandorskiej 42. Helena Wal 
czak, gospodyni mieszkania, w 
ubiegłym roku zwichnęła so­
bie nogę idąc do studni, oddalo­
nej o przeszło 100 mtr. Tym­
czasem w podwórku tego domu 
znajduje sie nieczynna pompa,

bolączkach Grabówka opo-1 zawalona śmieciami. Brak w o-

Robotnicy pomagają przy żniwach
Na apel gdańskiej dyrekcji państwowych gospodarstw rol­

nych wystosowany za pośrednictwem partii, pod adresem insty­
tucji i zakładów przemysłowych o pomoc w akcji żniwnej,• ro­
botnicy Gdańska odpowiedzieli masowym zgłaszaniem się do 
wyjazdu na wieś.

Dotychczas zgłosiły swój udział w akcji żniwnej załogi na­
stępujących przedsiębiorstw: Zjednoczenie Energetyczne Wy­
brzeża — 150 osób. Stocznia Północna — 25 osób, KBW — 30 
żołnierzy-. Pracownicy- Stoczni i żołnierze KBW pracować będą 
na majątkach państwowych do końca żniw. Udadzą się oni do 
zespołu Rusocin, który- posiądą 23 gospodarstwa i największą 
ilość zasianego żyta.

W najbliższą niedzielę wyjeżdżają do pracy- przy żniwach 
pracownicy- Państwowego Banku Rolnego w Gdańsku, koleja­
rze Gdańskiej Południowej Parowozowni, robotnicy Zakładów 
Koksochemicznych, kobiety z Pralni Chemicznej na Orunii oraz 
członkowie Spółdzielni Pracy ZMP. Wszyscy wymienieni udają 
się do zespołu Rusocin. Do zespołu majątków w Marzęcinie wy­
jeżdżają w przyszłą niedzielę 150 milicjantów, 100 robotników 
z węglowego Portu Kaszubskiego, 100 osób z Centrali Spół­
dzielni Mleczarsko-Jajczarskiej oraz 40 pracowników Rejono- 
w-ego Urzędu Likw-idacyjnego w Gdańsku.

Pracownicy- i robotnicy Zakładów Chemicznych w Gdańsku 
wezwali załogi wszystkich fabryk na terenie całego Wybrzeża 
do rozwinięcia współzawodnictwa pracy- w akcji żniwnej. U- 
chwalona na specjalnym zebraniu rezolucja między in. stwierdza: 
DAMY ROLNICTWU GDAŃSKIEMU TAKA POMOC, ABY NIE 
ZMARNOWAŁ SIĘ ANI JEDEN KŁOS Z TAK BOGATEGO 
TEGOROCZNEGO URODZAJU“ . (Sid)

dy jest poważnym brakiem, od­
czuwanym. przez wszystkich 
lokatorów- pobliskich domów. 
Druga bolączka, to dziurawy 
dach. Mieszkania na drugim i 
trzecim piętrze zaciekają. Po­
dobna sytuacja jest również u 
lokatorów-, zamieszkałych przy 
ul. Komandorskiej Nr. 45. Rom 
pa także nieczynna i po wodę 
trzeba dość daleko chodzić. 
Przez uszkodzony dach w-oda 

I przecieka, aż do mieszkań par­
terowych.

Naprawy- wymaga również 
dom przy- ul. Dębińskiego 14, 
zamieszkały przez 9-ciu lokato­
rów-. W  domu tym także brak 
w-ody-, chociaż sieć wodociągo­
wą znajduje się w- odległości 
50 mtr. W  mieszkaniu Franci sz 
ka Mikołajczyka w- czasie jed­
nej z ostatnich ulew zaw-alił 
sie sufit, przesiąknięty w ilgo­
cią. W  mieszkaniu pracow-n ika 
CPN Marszałkowskiego woda 
leje się na głowę.

Poważną bolączką Grabówka 
jest brak dróg, Większość uli­
czek w- pobliżu siedziby PUR 
jest niezabrukowana. Brak 
tam nawet chodników-. Latem 
robotnicy muszą brnąć w- pia­
chu jesi.enią — w- błocie, a zi­
mą często w- głębokim śniegu. 
Złe drogi uniemożliwiają dzie­
ciom robotniczym dojście do 
szkół.

Zarząd Miejski Gdyni ustala 
w- cbw-ili obecnej najpilniejsze 
potrzeby dzielnic robotniczych, 
celem i.ch zaspokojenia ' z uzy­
skanych funduszów-. Spodzie- 
w-amy się, że kredyty Rady 
Państwa pozwolą obecnie na 
usunięcie tych bolączek robot­
niczego Grabówka. (Lem)

P R O D U K C J A

Produkcja przemysłu włókienniczego w- Polsce Ludowej prze­
kroczyła znacznie poziom przedwojenny. Osiągnęła ona już 
w 1948 poziom przedwojenny w dziedzinie materiałów baweł­
nianych. Jeśli idzie o ilość metrów bieżących na jednego miesz­
kańca w bieżącym roku przypadnie na głowę ludności dwu­
krotnie większa ilość materiałów bawełnianych niż przed 
wojną a pod koniec planu sześcioletniego liczba ta potroi się.

Produkcja materiałów wełnianych już w poezątkaeh naszej 
gospodarki planowej przewyższała dziewięeiokrotnie produk­
cję przedw-ojenną w- przeliczeniu na jednego mieszkańca. W 
1955 r. przypadnie cały kupon wełny na głowę ludności, pod­
czas gdy w 1938 r. wypadało zaledwie 110 cm. wełny na jed­
nego mieszkańca.

Z opalonymi i okrągłymi buziami
powracają dzieci z wakacji

W  Brzeźnie nie ma ani jednej świetlicy
Podmiejska dzielnica Brzeźno, za- 

mieszakala jest przez 3-tysięczną 
ludność, pracującą przeważnie w
Nowym Porcie przy przeładunkach 
lub w .porcie węglowym. W takim 
skupisku robotniczym powinny 
istnieć instytucje oświatowo-kultu- 
raine, z których ludzie pracy mo­
gliby korzystać po powrocie z 
zajęć służbowych. Niestety, Brzeź­
no zostało całkowicie zapomniane 
przez Wydział Kultury i Sztuki 
Zarządu Miejskiego w Gdańsku 
oraz przez różne organizacje spo­
łeczne. Dotychczas osada ta nie ma 
nawet własnej świetlicy, robotnicy 
przez to częściej odwiedzają lokale 
restauracyjne. Do czytelni „Carita­
su1 robotnicy nie chcą chodzić, 
ponieważ nie znajdą tam, ani pra­
sy robotniczej, ani interesujących 
ich książek.

Ktoś może pomyśleć, że Brzeź­
no nie posiada odpowiednich po­
mieszczeń na świetlicę. Wcale tak 
nie jest. Brzeźno posiada, aż trzy 
puste, obszerne, lokale po byłych 
restauracjach. Pierwszy z nich to 
pomieszczenie restauracji - hotelu 
„Dariusz“. Na górze tego lokalu 
stoją puste pokoje hotelowe, które 
mogą z powodzeniem być zużyte 
na 'mieszkania ióbofriićże. Wydział 
Kwaterunkowy, który- potrafi wy­
dawać* na. jeden pokój kilka przy­
działów, nie umie także wykorzy­
stać lokalu byłej restauracji „Wjl- 
ntanka“, której pokoje również 
świecą pustką. „Dom Ludowy“, 
położony nad morzem jest insty­
tucją społeczną tylko z nazwy, 
wypisanej dużymi literami na ścia­
nie. Od dwóch lat iokal ten stoi 
pusty i tylko raz na kilka miesię-

Elektromonterzy SPB
o ś w i e t l a j ą  s z k o ł y

Grupa monterów SPB przepro­
wadziła w ramach czynu na 
cześć święta Wyzwolenia elektry­
fikację szkoły Podstawowej w Sla

2 miesiące aresztu
za niedopełnienie obowiązku rejestracji wojskowej

W dniu 21 lipca br. Sąd Okrę­
gowy w Gdańsku rozpoznał'm. in. 
sprawy kilku osób, oskarżonych 
o uchylanie się od obowiązku re­
jestracji w terminie, wyznaczo­
nym przez właściwą Wojskową 
Komisję Rejestracyjną. Na za­
sadzie art. 19 dekretu z dnia 25 
października 1948 r. Sąd skazał: 
1) Leszka Geisiera, zam. w Gdań­
sku, ul. Straganiarska 18 — na 
2 tygodnie aresztu; 2) Antoniego 
Konkola, zam, »-/ Oliwie, ulica 
Grunwaldzka 528, — na jeden mie 
siąc aresztu i 3) Lecha Sipa, zam. 
we Wrzeszczu, ul. Wajdeloty 24 
— ha jeden tydzień aresztu.

Wymierzone kary powinny być 
ostrzeżeniem dla innych przed u-

chylaniem się od rejestracji» woj­
skowej.

wotówku, w pow. morskim. Szcze 
golnie wydajnie pracował monter 
Paweł Krajewski, który w ciągu 
jednego dnia założył ponad 20 
punktów świetlnych.

Elektromonterzy SPB wzywa­
ją pracowników innych zakładów 
elektrotechnicznych do udzielenia 
pomocy szkołom w terenie, aby 
zaopatrzyć je w światło przed no­
wym rokiem szkolnym.

Witczak
korespondent robotniczy.

cy wyświetla się tam film. Ostat­
nio lokal ten zajęia Liga Kobiet, 
która jednak ograniczyła się do 
wstawienia kiiku szyb, nie myśląc 
o działalności oświatowej.

A robotnicy w Brzeźnie w dal­
szym ciągu czekają na świetlicę.

Mieczysław Wiśniarowski 
korespondent robotniczy

W tych dniach dworce kolejo­
we w Gdańsku, Gdyni i Sopo­
cie przepełnione są młodzieżą, 
powracającą z pierwszego tur­
nusu wypoczynkowego do domu, 
lub przybywającą na pobyt w o 
obozach kolonijnych nad morzem. 
W składzie prawie każdego po­
ciągu znajduje się kilka wago­
nów, zajętych przez najmłod­
szych wczasowiczów.

Szeroko rozwinięta w roku bie­
żącym akcja kolonijna daje do­
skonałe wyniki. Dzieci powraca­
ją z wczasów opalone, a przede 
wszystkim z okrągłymi buzia­
mi, świadczącymi o apetycie ma­
łych kuracjuszy i dobrym odży­
wianiu.

W dniu wczorajszym odbyło się 
również zakończenie pierwszego 
turnusu w półkoloniach TPD, 
zorganizowanych na terenie Gdań

ska. Szczególnie uroczyście za­
kończyły miesięczny pobyt na pół 
koloniach dzieci w Nowym Por­
cie.

K o n fe re n cja  rze m ie ś ln ik ó w
członków SD

Komitet Miejski Stronnictwa De­
mokratycznego w Gdańsku ’ urządza 
dnia 31 lipca br. o godz. 11-tej, w Do- 

' mu Rzemiosła przy ulicy Sobótki Nr 
i 15 konferencję rzemieślników — człon, 

ków S. D. i bezpartyjnych.

łZ e a ł r y
TEATR WIELKI w Gdańsku —

,,Żołnierz Królowej Madagaskaru“ , 
pocze‘ ek o godz. 20-tej.

TI VTR DRAMATYCZNY w Gdyni 
— „Lato w Nohant“ . Przedstawienie 
o godz. 20-ej.

TEATR KAMERALNY — „Żabu- 
sia“ . Gościnne występy Teatru Roz­
maitości z Warszawy.

TEATR „ŁĄTEK“ w siedzibie let­
niej w Sopocie, przy ul. Chopina 8 
(Teatr ZMP). Dziś i w  dni następne 
widowisko marionetkowe ,,Słowik“ , 
według Andersena. Początek o godz. 
18.00, w niedzielę i święta o godz. 
17.00 i 19.00.

CYRK NR l we Wrzeszczu, Al. Ro­
kossowskiego. Początek przedstawienia 
o godz. 19,30.

Aa zlikwidowanych w r. ub. odłogach w majątku państwo- 
wym Wojnowo wyrosło w rb. żyto'2-metrowej wysokości. Żoł 
nierze KBW w Gdańsku, widząc taki urodzaj, z radością przy 

stąpili do pracy żniwnej

£  ała Szwajcaria Kaszubska 
pokryta została w miesiącach 

letnich namiotami obozów, w 
.których spędzają wakacje dzieci 
robotników i pracowników z 
Gdańska, Gdyni i Sopotu oraz 
dzieci, przybyłe z różnych, stron 
kraju. Nadesłany przez naszego 
korespondenta opis jednego 
dnia życia obozowego kolonii w 
Gorę.cznie świadczy, że młodzież 
nabierze nowych sił do pracy, 
rozwinie w sobie poczucie obo­
wiązku społecznego, pozna ży­
cie i pracę, rolników, oraz za­
przyjaźni się. ze, swoimi kaszub- 
skimi rowieśnikami.

Jeden dzień na kolonii w Goręczynie

Młodzież szkolna nabiera nowych sił
i uczy się pracy społecznej

Godzina 7. Pobudka! Zuchy zry lonii i wieczornych kominkach. Za

P A R K  L U D O W Y
powstanie w Gdańsku

Wydział Plantacji przy Zarządzie Miejskim w Gdańsku prze­
pracowuje obecnie kredyty otrzymane z Funduszu Interwencyj­
nego. Na dalsze zazielenienie Gdańska przyznano ogółem 18 mi­
lionów złotych. Suma ta zostanie zużyta na upiększenie zie­
lenią cmentarza żołnierzy radzieckich, założenie ogródka jor­
danowskiego na Orunii i urządzenie parku przy ul. Gen. Świer­
czewskiego w pobliżu ul. Partyzantów.

Część kredytów, zostanie zużyta na urządzenie wielkiego par­
ku ludowego przy ul. Rokossowskiego, na miejscu obecnych 
Cmentarzy, które zostaną zlikwidowane.

wają się ze swych pryczy na no­
gi. Każdy z nich pragnie stanąć, 
jako pierwszy do apelu.

Po obfitym śniadaniu chłopcy 
porządkują kolonię. Jedni pełnią 
funkcję „porządnickich“, inni zno 
wu ogrodników i kuchcików. Na­
tomiast w majsierkowni przy war 
sztatach pilnie pracują rzemieśl­
nicy, którzy naprawiają wszyst­
kie usterki urządzeń kolonijnych 
i ekwipunku osobistego.

Kiedy już kolonia przybrała

wszelkie niedociągnięcia sypią się 
punkty karne. Natomiast każdy 
wysiłek, każdy dobry pomysł, 
wszelką użyteczną pracę, Samo­
rząd Kolonijny ocenia dobrze i 
wynagradza dobrymi punktami.

Na terenie kolonii istnieją dwie 
drużyny zuchów: „Stoczniowców“ 
i „Przodowników“. Obie walczą o 
czołowe miejsce w konkursie „Kto 
pierwszy“.

Teraz następuje zabawa i pra-

by pomóc kolegom słabszym.
Wreszcie nadchodzi wieczór. Ca 

ła brać kolonijna zbiera się przy 
kominku, wraz z koleżankami i 
kolegami wiejskimi z Goręczyna. 
Tu można naprawdę zaboczyć cie 
kawę pomysły. Pieśni, insceniza­
cje, gawędy, tańce, teatr samorod 
ny, żywa gazetka, gry i zabawy 
oraz własne audycje radiowe — 
to program kominków. Kolonia 
zorganizowała we własnym zakre 
sie radio, z możliwością nadawa­
nia własnych audycji. „Stoczniow 
cy“ i „Przodownicy“ wraz z mło 
dzieżą kaszubską inscenizują róż­
ne obrazki z życia wybitnych lu­
dzi w Polsce oraz krajów demo­
kracji ludowych.

O osiągnięciach Polski w dzie­
dzinie gospodarczej, kulturalnej 1

ca., , , r  «z i «UJ I
właściwą szatę, następuje jeden z ! łeczne wypełniają resztę gedzin

Zbiórki, prace użyteczno-spo- ¡politycznej opowiada'ą w swych

najważniejszych momentów jej 
życia. Otóż Samorząd Kolonijny 
rozpoczyna ocenę pracy sprawno 
ściowej, wykonanej przez poszczę 
gólne szóstki drużyn zuchowych. 
Biada wszelkim brakom, niedocią 
gnięciom! Nieumiejących podpo­
rządkować się regulaminowi cze­
ka surowy wyrok.

Przed Wielką Radą Kolonijną— 
drugą instancją na kolonii, stają 
ci wszyscy, którzy nie wykonali 
dokładnie uchwał Samorządu. Po 
tępią ona zuchów publicznie. U- 
czestnik, który podlega karze, nie 

boć uMiłu w pralek ko

przedpołudniowych. Walka z 
chwastami, szkodnikami leśnymi, 
zbiór ziół lekarskich, poznanie ży 
cia rolnika i jego pracy w polu — 
to porywające zajęcia dla zuchów, 
chcących dokładnie poznać środo 
wisko, w którym przebywają.

Czas popołudniowy spędzają ma 
li obywatele kolonii na grach j za 
bawach, kąpieli, zajęciach indy­
widualnych, czytaniu książek i sa 
mopomocy koleżeńskiej w nauce. 
Niektórych mieszkańców kolonii 
czeka po wakacjach egzanrn po­
prawczy. To też bardziej zaawan­
sowani w nauce czyjy^ wsgyfitko,

gawędach wójt gminy, sołtys, nau 
czyciel, przodownicy pracy, przed 
stawiciele młodzieży i żołnierze.

Kolonia jest otoczona doskona­
łą opieką. Nie brak jej niczego. 
Każdego dnia zjawiają się u nas 
goście, którzy żywo interesują się 
naszymi potrzebami. Niedawno 
przebywali wśród nas druhowie 
Pawlikowski, przewodniczący ZW 
ZMP i Komendant Chorągwi ZHP 
Delong.

Grupa dzieci robotniczych i in­
teligencji pracującej pożyte ćmie 
spędza czas wakacyjny, wśród 
piękna Szwajcarii Kaszubskiej.

liSfS ęM&wtMl

Ki.ma
Gdańsk — Światowid — od 18 bm.

nieczynne na czas nieokreślony
Wrzeszcz — Capitol — „Ulica gra­

niczna", dozw. dla młodzieży od 
lat 12. Seanse w godz. 16, 18.30 1 21.

Wrzeszcz — Bajka — „Rudzielec", od 
iat 18. Seans* w godz.: 17, 19, 21.

01iw’a — Polonia — „Eksperyment dr. 
Ehrlicha". Dozwol. od lat 14. Se­
anse w godz. 17, 19 i 21.

Sopot — Polonia — „Kariera", dozw. 
od lat 14. Początek przedstawień 
w godz. 17, 19 i 21.

Sopot — Bałtyk — od dziś „Młoda 
Gwardia" .Film produkcji radziec­
kiej, dozw. od lat 12.

Gdynia — Warszawa — „Mioda Gwar­
dia", dozwolony do iat 12, pocz. 
seansów w godz. 17*, 19 i 21.

Gdynia — Bajka — „Mioda gwar­
dia“ , II seria. Dozwolony od iat 
12. Seanse: godz. 17, 19 i 21. 
niczu". Dozwolony od lat 14.

Gdynia — Atlantic —„Wieś na pogra-
Gdynia — Fala — „Dzwonnik z Notre 

Damę", dozwolony od lat 16. Po­
czątek seansów w godz. 18,30 i 21.

Gdynia — Promień — „Słońce wscho­
dzi". Godziny seansów: 18.30 t 
21.

'R a d i it o
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

na piątek, dnia 29 lipca 1949 r.
5.10 — Początek audycji, 5.15 —

Streszczenie wiadomości porannych, 
5.20 — Koncert, 8.00 Dziennik poranny,
6.15 — Muzyka rozrywkowa, 6.30 —
Gimnastyka, 6.40 — Muzyka. 6.55 — 
Program dnia. 7.00 — Wiad dziennika 
porannego, 8.05 „Ogródki" — aud. 
dla kobiet, 8.15 — Muzyka, 8.55 — Od­
czytanie programu lokalnego, 8.58 — 
Przerwa, 11.57 — Sygnał czasu i hej­
nał z wieży Mariackiej, 12.04 — Wiad. 
południowe, 12.20 — Audycja dla wsi. 
12.50 — Na swojską nutę. 13.20 —
Skrzynka PCK, 13.30 — Muzyka obia­
dowa. 14.00 — „Opowieść o Chopinie",
14.15 — „Śmierć i dziewczyna" kwar­
tet d-moll Franciszka Schuberta, 14.50 
— Wiadomości miejscowe, 15.05 „Pan 
Maluśkiewicz i wieloryb" — aud. dla 
dzieci, 15.25 — Informacje, 15.30 —
Skrzynka techniczna, 15.45 — Muzyka 
rozrywkdwa. 16.05 — „Jean Jaures" — 
pog., 16.15 — Skrzynka PKO, 16.20 — 
Aud. rozrywkowa. 16.45 — Przegląd 
wydarzeń, 17.00 I dziennik popołudnio­
wy, 17.15 —- „Koncert dla przodowni­
ków pracy“ , 18.00 — „Marynarze ra­
dzieccy", 18.15.— Przegląd prasy mło­
dzieżowej, 18.20 — „W rytmie tanecz­
nym". 19.00 — II dziennik popołudnio­
wy, 19.15 — Muzyka. 19.20 — Arie o- 
peretkowe, 20.00 — Gospodarowanie w 
rodzinie — fragm. broszury Antoniego 
Makarenki pt. „Wychowanie w ro­
dzinie", 20.15 — Muzyka, 20.20 — Kon­
cert symfoniczny muzyki radzieckiej,
21.00 — Dziennik wieczorny, 21.30 — 
Muzyka. 21.40 — „Daleko od Moskwy",
22.00 — Mozaika muzyczna, 22.45 — 
Codz. przegląd wydarzeń, 23.00 — O- 
statnie wiadomości, 23.10 — Koncert

I' słynnych solistów, 23.50 — Progi am
na dzień następny, 24.00 — Hymn i
KOM* ąuslytih
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G Ł O S  S P O R T O W Y
Zacieśniają się irięzy przyjaźni między miastem a rnsią

Obóz szkoleniowy juniorów zakończony
U c z e s tn ic y  b io rq  u d z ia ł w  a k c ji ż n iw n e j

26 hm. nastąpiło oficjalne 
zakończenie obozu wyszkole­
niowego juniorów Gdańskiego 
ÓZPN w Pucku. Na uroczy­
stość te przybyli: płk. Czarnik 
i F. Nowakowski z GTTKF, ob. 
R. Giełda z ramienia PZPN i , 
członkowie zarządu GOZPN z 
prezesem Kwarczynskim na 
'czole. Po godzinnym, pokazo­
wym treningu piłkarskim, do 
zebranych juniorów przemówił

Gość z Północy
Wśród lodów wyspy Wrangła 

wędrował samotny niedźwia­
dek. Ale badacz północny lot­
nik I. M. Danserhof wylądo­
wał akurat w pobliżu niedź­
wiadka, złapał go i przywiózł 
do Moskwy. Oczywiście, począt 
kowo w iózł go w samolocie, po­
tem w pociągu, a na końcu w 
samochodzie. Przez cały czas 
podróży niedźwiadek czuł się 
w cale nieźle.

płk. Czarnik, wzywając do dal 
sz,ej usilnej pracy dla dobra 
polskiego sportu.

Wobec licznie zgromadzone­
go społeczeństwa m. Pucka, z 
udziałem przedstawicieli partii 
i Miejskiej Rady Narodowe;!, 
prezes K Warczyński przekazał 
bibliotekę sportową i sprzęt 
piłkarski, zakupiony . przez 
GOZPN dla uczczenia Święta 
Wyzwolenia i zaakcentowania 
więzów, łączących miasto ze 
wsią, ludowemu zespołowi spor 
towemu „Zatoka” w Pucku.

Imieniem LZS przejął dar 
burmistrz m. Pucka, a zarazem 
prezes „Zatoki ”, ob. Piór, który 
za wybitne zasługi organiza­
cyjne i działalność na polu pro 
pagowania kultury fizycznej, 
odznaczony w tym dniu został 
odznaką honorową GOZPN.

Pierwszy wr dziejach Okręgu 
obóz wyszkoleniowy juniorów 
został zakończony. 50 chłopców 
przeszło racjonalną uprawę 
pod kierunkiem trenera Okrę­
gu ob. Guzuka. Oby tylko na­
byte umiejętności nie zostały 
w klubach zmarnowane- Jeśli 
weźmiemy pod uwagę, że 
oprócz umiejętności piłkar­
skich, wszyscy juniorzy nau­

czyli się pływać i poczynili 
znaczne postępy w lekkoatlety­
ce — to musimy stwierdzić, że 
zapoczątkowana akcja szkole­
niowa przez obecny Zarząd 
wkroczyła na realne tory, a 
wyniki napewno nie każą dłu­
go na siebie czekać.

Doskonałe warunki tereno­
we obozu w Pucku, smaczne i 
obfite wyżywienie, troskliwa 
opieka kierownictwa stworzyły

idealne warunki, dla juniorów, 
którzy czas, spędzony na obo­
zie będą mile wspominać. | 

W zakończeniu należy pod- 1  
kreślić, ż.e z inicjatywy preze: | 
sa KWarczyńskiego — ostatni , 
dzień pobytu w Pucku, jurno-  ̂
rzy poświęcili pomocy w akcji 
żniwnej, do której stanęli z 
zapałem pod kierownictwem 
swego instruktora ob. W achów 
skiego. ______ _____

Wiemy wszyscy, jak wygląda 1 Ale isłHieje T0* * j l
dyskryminacja rasowa, uprą- „łagodnej dyskryminacji, kio 
S a n a  przez państwa imperia-]rej podlegają nawet nieletni, 
listyczne w koloniach i  k r a - * dzieci. F pH oti w  liście

Raid kolarski na Wybrzeżu
spełn ił sw oje z a d a n ie

W dniu 27. bm. przed gmachem 
ORZZ w Gdańsku odbyła się uroczys­
tość zakończenia raidu dokoła woje­
wództwa gdańskiego. Impreza ta mia­
ła na celu zacieśnienie więzów łą­
czących miasto z wsią oraz propago­
wanie sportu w ośrodkach wiejskich.

Do uczestników raidu przemówili 
przedstawiciele ORZZ, Samopomocy 
Chłopskiej i WUKF.Raid kolarski dookoła wojewódz­
twa gdańskiego spełnił swoje zadanie 
i należy oczekiwać powtórzenie tej 
tak ważnej dla krzewienia sportu na 
wsi imprezy. Trasa wiodąca z Gdań­
ska przez Ostaszewo — Gnojewo — 
Zblewo — Nową Karczmę — Miracho 
wo — Szemud zapoznała uczestników 
raidu z pięknem okolic naszego wo­
jewództwa, oraz dała im możność 
przekonania się o wielkim braku im-

jak okrutna i krwawa jest ona 
v , takim np. kraju, jak Zwią-

Ale w mieszkaniu lotnika 
niedźwiadek stal się smutny i 
trzeba było oddać go pod spe­
cjalną opiekę moskiewskiego 
ogrodu zoologicznego. Na zdję-

Z aw ody pocztow ców  gdańskich
w ramach wyścigu „Dookoła Polski'

W ramach tegorocznego wyścigu j 
„Dookoła Polski“ , RSW „Prasa“ i j 
Spółdzielnia Wydawniczo - Oświatowa I 
„Czytelnik“ w porozumieniu z Zarzą­
dem Głównym Związku Zawodowego 
Pracowników Pocztowych organizują 
zawody kolarskie dla listonoszow i 
pracowników służby gazetowej w mia 
stach etapowych.Impreza ta ma na celu populary­
zację sportu kolarskiego wśród pocz­
towców i uwidocznienie rozwoju czy­
telnictwa na wsi i w mieście, przy 
pomocy dobrze zorganizowanego apa­
ratu pocztowego

„Drużynowy wyścig kolarski o ty­
tuł najlepszego zespołu pocztowców 
w Polsce“ rozegrany zostanie na dys­
tansie 20 km. w Gdańsku dnia 25 sierp 
nia, tzn. w dniu przybycia kolarzy 
biorących udział w wyścigu „Dookoła 
Polski“ . Wyścig w Gdańsku poprze­
dza eliminacje, które odbędą się w 
12 obwodach pocztowych naszego wo­
jewództwa w dniu 31 bm. Zwycięskie 
drużyny reprezentować będą poszcze­
gólne obwody i stoczą walkę o tytuł 
najsprawniejszego zespołu pocztowe­
go w woj. gdańskim

prez sportowych na wsi. Ponadto u- 
czestnicy raidu pomagali wydatnie 
ludności wiejskiej w akcji żniwnej.
W każdej wiosce etapowej, chłopi zgo 
towali biorącym udział w raidzie ser­
deczne przyjęcie. . ♦* ian»m  ............ i «

22 bm. ekipa raidowcow przybyła ; , p o łu d n io w e j A fr y k i ,  rzą-
rio Gnoiewa, gdzie uczestniczyła w ( z“  j. Afalnnn
obchodzie 5-tej rocznicy powstania j dlŁony Przez faszy stę  M alan 
PKWN. W dniu następnym zawodnicy 
przybyli do Zblewa, gdzie miejscowi 
chłopi zgotowali im serdeczne przyję­
cie. W imieniu władz gminnych powi­
tali przybyłych wójt Garbala, oraz 
sekretarz powiatowego komitetu Pzp k  
tow. Łagutko. Po kilkugodzinnym 
wypoczynku uczestnicy raidu wzięli 
udział w pokazach boksu, siatkoWKi, 
ciężkoatletyki. Należy nadmienić, ze 
w raidzie tym brała udział ekipa cięz- 
koatletów i bokserów „Spójni“ , któ­
rych pokazy były żywiołowo oklaski­
wane. Po pokazach uczestnicy raidu 
pomagali najbiedniejszym chłopom w 
akcji żniwnej, np.: w Gnoje wie i 
Zblewie, raidowcy skosili i powiązali 
w snopy 2 ha zboża. Wspólnie urzą­
dzane z ludnością miejscową zabawy 
ludowe, kończyły każdorazowy pobyt 
we wsi etapowej.

,’Picture Post” ^pisuje swoje 
wrażenia z pobytu w kolonu 
brytyjskiej Rodezji (Afryka). 
Według Faltona w kraju tym 
na 30 tubylców przypada jeden 
biały. Oto jak opisuje on dys­
kryminację rasową w tej czę­
ści Afryki: , .

„W pewnej miejscowości od­
bywał się kiermasz, czy też 
coś w rodzaju jarmarku. Naj­
większym pow odzeniem _ spo­
śród niewielu atrakcji, cieszy­
ła się karuzela. Niestety, wstęp 
na nią dozwolony był jedynie 
dzieciom białym. Czarne ma­
leństwa słały za płotem i spo­
glądały pożądliwym wzrokiem 
na wirujące wózki. Dzieciom 
tym wolno było tylko patrzeć «A » -  ---

„ W E S O Ł E “ M IA S T E C Z K O

tlu, że przedstawia ou w jod- d7jh tylko białym. Meksykań- 
nym z epizodów dzieci mu- C7,rkom j murzynom wstęp 
wwńfilnp. bawiące sic razem z __ .------ri-p-nrrim Inniftrzyńskie bawiące się razem z 
dziećmi „białym i”- 

Oczywiście, nie ma w tym 
nic dziwnego, jeżeli weźmie­
my pod uwago, że w u S A spo­
tykamy na każdym kroku dys­
kryminację rasową-_____ __

z  c A Ł E 6 P  Ś W I A T A

wzbroniony. W  drugim kinie 
biali siedzą na parterze, mu­
rzynom wolno wchodzić tylko 
na balkon, a meksykańczycy 
w ogóle występu nie mają. Trze 
cie kino posiada trzy sekcje: 
dla białych, murzynów i mek- 
sykańczyków.

MOSKWA. W rozegranym na sta­
dionie „Dynamo“ (Kujbyszew) meczu 
piłkarskim o mistrzostwo ZSRR miej­
scowa drużyna „Skrzydła Sowietów' 
pokonała CDKA (Moskwa) 1:0, przy 
czym zwycięska bramka dla gospoda- 
rzy padła w pierwszej połowie gry.

* * *SOFIA. Mistrzostwa piłkarskie Buł 
garii w piłce nożnej, w których u-

Jeszcze jeden dach przecieka

Ciu widzimy, jak lekarz Iwa­
now dokładnie bada swego no­
wego pacjenta, co zresztą wy­
raźnie nie podoba się przyby 
szowi z dalekiej północy.

Na ostatnim zdjęciu widzimy 
już wyleczonego niedźwiadka 
podczas zabawy z nieco zanie 
pokojonym i zdziwionym psia­
kiem. (x)

Jesteśmy wszyscy ludźmi pra 
cy, których nie stać na przepro­
wadzenie koniecznego remontu 
dachu. Wszyscy mieszkańcy na­
szego domu wyremontowali so­
bie we własnym zakresie miesz­
kania, ale praca nasza poszła ha 
marne ze względu na przecie­
kający dach. Deszcz leje się nam 
do mieszkań, na sufitach zrobi­
ły się zacieki, tynk odpada i wi­
dać już trzcinę. Pozostawienie 
domu w dalszym ciągu w takim 
stanie, uniemożliwi dalsze - miesz 
kanie w nim.

Proszę nam wskazać, gdzie się 
mamy zwrócić w tej palącej dla 
nas sprawie?

Lokatorzy domu przy ulicy 
Gościnnej nr. 7

OD REDAKCJI. L kredytów Ra­
dy Państwa zostały przyznane su­
my na polepszenie warunków ko­
munalnych świata pracy. Zarząd

Nieruchomości powinien się więc, 
jak najszybciej zainteresować do-

mem przy ul. Gościnnej nr. 7, aże­
by zreperować (tach i nie dopw 
ścić do dalszego niszczenia dorob­
ku robotników.

Siadam naszych u/yiiąpiań

Sprawa „zapomnianego“ mostu nareszcie załatwiona
W odpowiedzi na nasze notat­

ki, dotyczące mostu na Czarnej 
Wodzie, ze Starostwa Powiatowe 
go w Starogadzie otrzymaliśmy 
następujące informacje:

„Zgodnie z propozycją „Głosu 
Wybrzeża” wydział powiatowy w 
Starogardzie postanowił wybudo 
wać most na Czarnej Wodzie i 
przyznał dla Zarządu Gminnego 
w Lubichowie zaliczkę budżeto­
wą wr wysokości 500.000 zł., którą 
wypłacono w dniu IX bm. Jedno 
cześnie powzięto uchwalę o zali 
czeniu dostaw materiałów budo !

wlanych przez Dyrekcję Lasów 
Państwowych na poczet zaległe­
go szarwarku z roku 1948.

Data rozpoczęcia robót jest u- 
zależniona od terminowego wy­
wiązania się Nadleśnictwa z do­
staw materiałów budowlanych“ .

Mamy nadzieję, że Nadleśnic­
two w Lubichowie wywiąże się 
z powziętych zobowiązań i za­
pomniany most na Czarnej Wo­
dzie nareszcie zostanie wyrcmon 
towany oraz oddany do użytku 
mieszkańców pobliskich wsi.

(Jlcd.).

czestniczyło 10 najlepszych drużyn 
krajowych, przyniosły tytuł mistrzow­
ski na rok 1918/19 drużynie „Levski‘ 
(Sofia) 33 pkt. przed drużyną Cen­
tralnego Domu Armii Ludowej (CD 
jjV) — 24 pkt. i „Lokomotiv“ 21 
pkt.

*  *  *SZTOKHOLM. Na zawodach w 
Gaevle, Aberg uzyskał najlepszy te­
goroczny czas na 1 milę przebiegając 
dystans w 4:05,4 przed Bergquistem 
4:08,8. Strand zajął 4-te miejsce wy­
nikiem 4:13,4, Czas Aberga. jest zaled­
wie o 4 sek. gorszy od światowego 
rekordu w tej konkurencji, należące­
go do, Haeggą. Na tych samych zawo­
dach Lundberg w skoku o tyczce prze 
kroczył wysokość 4,27 m, a Bengtsson 
przebiegł 800 m. w 1:53.

*  . **
PRAGA. Z końcem tego miesiąca 

upływa termin zgłoszeń do mistrzostw 
Europy W hokeju na trawie, które 
odbędą się w Pradze w czasie 1—4 
września. Dotychczas udział w zawo­
dach zgłosiły: Polska, Austria, W io-' 
chy Izrael i Czechosłowacja. Ponadto 
spodziewany jest start reprezentacji: 
Węgier, Francji, Holandii, Szwajcarii 
i Egiptu.Organizatorzy projektują rozegra­
nie finałowego spotkania mistrzostw 
jako przedmecz międzynarodowego 
meczu piłkarskiego Bułgaria ■ Cze­
chosłowacja, który ma się odbyć 4 
września w Pradze.

* * *
PARYŻ. Znany pływak francuski 

Georges Vallerey ustanowił czasem 
1:04.9 nowy rekord Europy na 100 m. 
st. grzbiet. Wynik ten jest lepszy od 
dawnego rekordu o 0,4 sek. i padł na 
międzynarodowych zawodach w Ca­
sablance. , .W biegu tym Vallerey pokonał 
Stacka (USA), który uzyskał Wynik 
1:15,0. Nowość w krajobrazie Paryią

JUa Eren
S H R Z 4

tłum. St. Strumph - Wojtkiewicz (252)
—  Lądowanie odbędzie się w  dniach najbliższych. G u­

staw podał mi um ów iony sygnał który będzie ^ d o k o n a -  
z Londynu przez radio. Obowiązkiem  naszym  jest dokona 
nie w ysiłku w  celu przeszkodzenia N iem com  w przerzuca­
niu w ojsk. Z bronią sprawa stoi źle. Gustaw ° s™iad^  
że tak jest wszędzie. Kom itet w ojskow y zw rócił się do 
ludności —  oświadcza prosto z mostu, ze lo£ dynczy25 
dają partyzantom  broni; Gustaw sądzi, ze to idzie od  a 
m ej góry... Przedstawiciel w yw iadu am erykańskiego Char- 
lie ośw iadczył Vaubanowi: „D am y W am, ale F. T. F. nie 
dostanie —  m ają za dużo kom unistów ...

Dede uśm iechnął się; •
—  Znam  Vaubana, to nauczyciel gim nazjalny, socja -

llSW szystko jest m niej lub w ięcej wyjaśnione. N ajw idocz­
niej są to już ostatnie dnie boszów, skero ci panowie roz­
gadali sie tak otwarcie... Tak czy inaczej -  musim y zro­
b ić wszystko, co do nas należy. A S nie da rady, nawet gdy 
bv  A m erykanie dali im  setkę czołgów...

“ Mado zapamiętała ten w ieczór na zawsze. Podczas roz­
m ow y Dede i N iedźwiedzia siedziała na m ałej polance, 
jadła" pierwsze, blade jeszcze i kwaśne poziom ki. Następ­
nie przyszedł do niej N iedźwiedź, z którym  juz dawno się 
zaprzyjaźniła. Niedźwiedź m ów ił teraz po francusku zupeł­
nie żwawo. Mado często w ypytyw ała  go o Rosję, on zas

opow iadał z zapałem, odczuwał, że Mado nie opuszcza ani
iednego słowa. , , . ___

M oże w łaśnie dlatego, że nadchodził czas ostatecznej roz­
grywki, N iedźw iedź przypom niał sobie teraz okres najtru­
dniejszy —  lato czterdziestego drugiego, Don, rozm ow ę z 
Sergiuszem  —  gdzie trzeba będzie przerzucać most, kiedy 
sie pójdzie z powrotem ... W iele razy już przed tym  opo­
wiadał je j o odw rocie, ale o Sergiuszu wspom niał po raz 
pierw szy właśnie teraz, powiedział; „K apitan W łachów  . 
Mado opanowała się, stłumiła okrzyk, tylko zapytała.

—  Jak ma na imię?
—  Sergiusz.
Ze w zruszeniem  szarpała jakąś trawkę.
—  Jak w ygląda?
W oronow  roześmiał się; T,  , . ,
—  Nie wiem , jak  na tp odpowiedzieć... K obiece zapyta­

nie. Ładny, wysoki, w łosy jasne... A  dlaczego pytasz.
__ Poczekaj... N ajpierw  odpow iedz m i —  czy to on, czy

nie on? On, gdy jest przejęty —  odrzuca głow ę i patrzy ot 
tak —  widzisz?...

__ Zupełnie tak samo. To znaczy, że znasz. Zadzi­
w iające! * ,

—  Nie ma nic zadziwiającego, przecież on przyjechał do
Paryża, poznaliśm y się....

—  On o Paryżu m ów ił z zachwytem , miasto podobało 
m u się.

—  Jaki jest obecnie? Postarzał się?
—  Zabawna jesteś France. Jakże m ógłbym  ci na to od­

pow iedzieć? Przecież nie znałem go przed w ojną. M łody, 
m łodszy ode mnie... Żonę ma, o tym  m ów ił, ale dzieci me

Doskonały dow ódca i dobry kolega...

nagle zrobiła się wesoła, śmiała się, przekomarzała, pi*.y- 
czepiła mu rum ianek do furażerki, m ów iła;

—  Niedźwiedź z  kwiatkiem !...
W ezw ał go Dede, pojechali do grupy Artura, która miała 

zlecone wysadzenie kolejow ego mostu.
Mado uśmiechała się w  dalszym ciągu. Cud, praw dzi­

w y cud! Przeczuwałam , że żyje... (Nie przyszło je j do g ło ­
w y, że Sergiusz m ógł być zabity już po rozstaniu się z 
Niedźwiedziem , że nastąpiły Stalingrad, Kurski Łuk, ofen­
sywa. Nie, miała wrażenie, że to nie w cześniej niż w  dniu 
w czorajszym  Sergiusz w ysłał do niej telegram). Czule 
się uśm iechając rozm yślała w ciąż o nim. Inne ma życie. 
Jest daleki, bardzo daleki. A le  —  jednocześnie —  jaki 
bliski, jaki sw ój! Jest bliżej, niż w ów czas, kiedy siedzieli 
pod kasztanem... N ie doświadczała ani uczuć zazdrosnych, 
ani bólu  w obec tego słowa „ożenił się . Na chw ilę zam y­
śliła się —  jaką też m oże m ieć żonę? Z pew nością dobrą. 
A le m yśli je j natychm iast pow róciły  do Sergiusza. W spo­
minał o Paryżu w  tych gorzkich czasach, gdy szedł z N ie­
dźw iedziem  przez step. A  ona, Mado, stała się dla Sergiu­
sza cząsteczką odległego jniasta —  tak samo, jak stara 
uliczka w  Citee, albo jak karuzela jarm arczna, lub tez 
chłopcy, którzy w  Luxem burskim  ogrodzie puszczają sw o­
je  malutkie okręciki. Zdum iew ające, do jakiego stopnia 
bezsilny jest czas! A  zresztą i przestrzeń tak samo... Ot — 
rozłączono nas, napewno nigdy się nie spotkam y, a zresz­
tą sama nie wiem , czy koniecznie trzeba się nam spot­
kać, raczej nie, ale teraz napotkałam  go, obejm uję, pro­
wadzę przez las, m ów ię: to nie są kasztany, to dęby i lato 
jest inne, i Mado jest już nie tamta. N azywam  się teraz 
France. Dawno już nie oglądałam  farb i stalug. Strze-

ma lam.
Ostatecznie N iedźw iedź nie zrozumiał, dlaczego Mado

C. d. n.

u r n o  ^   ̂ ~  ^ ^  ^  ^  - s ą g ą *

« • » * * * «  u ,
Oddział ąedąkcjł w Gdyni ui. 6\yi£to|aögkg 66, tel. i i  2» P 3i rgZQ „Dom EtaM?’ . «* Gdańsk,


